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T .IS T  O T W A R T Y
DO NARODOWCÓW (ENDEKÓW) I ICH SYMPATYKÓW  
W  PIŃSKIM, NOWOGRÓDZKIM I ŚWIĘOAŃSKiM

OKRĘGACH WYBORCZYCH

W  obecnych wyborach walka się 
toczy pomiędz}7 rządem, a zjednoczo 
ną lewicą. Sądzimy, że lewica ponie­
sie upragnioną przez nas klęskę 
Stronnictwo narodow e kibicuje przy 
tej w atce, z całą sym patją odnosząc j aj< sję w tych  okręgach w yborczych

Proces b. posłów odbędzie s’ę po wyborach Z za  k o rd o n ó w  Kandydatury ł,.b.w .&
  do Senatu

tam się nie zjawiała, w ysyłając tylko 
zbliżone do siebie organizacje, jak 
nstę p. Ponikowskiego etc.) nie 
zdubyły ani jednego mandatu.

Teraz przychodzi następne pytanie.

się do lewicy. Należy tu stwierdzić, 
że przez cały czas ubiegłego Sejmu 
we wszystkich merytorycznych 
głosowaniach stronnictwo naro­
dowe zmuszone Dyło głosować 
z rząoem, bo inaczej straciłoby po­
pularność wśród wrasnych w yooi- 
ców

To się doiyczy walki wyborczej 
endecji w e  wszystkich ckręgacn, które 
nie są  .zagro żon e pod względem na­
rodowym Używam y tu endeckiego  
frazesu, endeckiego sposobi' m yśle­
nia. Używam y tego umyślnie. P sze- 
my ten artykuł do tych, którzy 
myślą forn.utkam. endeckiemi, są  
zwolennikami narodowej ideologji a 
mieszkają w okręgach w yborczych: 
pińskim, nowogródzkim 1 święciań- 
skim.

Czy uważamy \Viino za okręg 
„zagrożony pod względem narodo- 
w ym “— Nie’ Ludność polska posiada 
tu zbyt przygniatającą liczbę. W 
okręgu wileńskim będziemy zw alczać 
listę Nr. 4 ze względów ideowych, 
politycznych i personalnych, lecz nie 
będziemy apelow ać do organizatorów  
tej listy, aby ją wycofali.

Zupełnie co innego w okręgach 
pińskim, nowogródzkim i święciań- 
skim, o które nam chodzi, jako pismu 
wileńskiemu. Apelujemy tu do uczci­
w ych endeków tam zamieszkałych, 
ta k ic h , którzy na serjo  b ic  
rą s w o ją  iaeu io g ję , w ła s -  
kpy sw ó j dogm at o konieczności 
solidarności naro d o w ej i pytam y, 
czy te okręgi icn znan iem  są za ­
grożone pod względem „narodowym*1, 
czy me?

O czywiście, że od uczciwych 
endeków usłyszym y odpowiedź: „tak 
jest, s ą “.

Przypatrzm y się, jak wyglądały  
wybory w r. 1922 na tych 
nach.

Oto rezultaty w okręgu pińskim 
Socjaliści 3 m and aty . 
M niejszości 1 
W y z w o le n ie  1 ,<

Okręg nowogródzki:
M niejszości 4 m and aty . 
W y zw o le n ie  2 „

Okręg święciańskr
M niejszości 2 m andaty
W y zw o le n ie  4 „

W tych więc trzech okręgach  
w r. 1922 zdobyły mniejszości i skraj­
na lewica 17 mandatów, czyli 100 
proc. mandatów z tych okręgów. 
W śród „ polskich “ działaczy
w ówczas wybranych był posei W o­
licki, bodaj ze z wrasnej partji później 
wylany za btslszewizm; poseł Szakun; 
rewolucjonista czystej wody W o je­
wódzki; Ballin, który później uciekł 
do Sowaepji; Hołowacz i mm, których

odbiła konjunktura polityczna w ytw o­
rzona przez zamach stanu z maja 
1926 r.

W  wyborach r. 1928 okręg piński: 
Lista rzą d o w a  2.
R o s ja i.it  1.
M niejszości 1.
Socjaliści 1.

Okręg nowogródzki:
Lista rzą d o w a1 3.
M niejszości 3.

Okręg święciański1 
Lista rząd o w a 2 
M niejszości 3.
Socjaliści 1.

Na całym  więc tym terenie mniej 
szóści i skrajna lewica otrzym ały za­
miast ,poprzednio otrzym anych 17 
mandatów, zaledwie 9 mandatów. 
Miłe to towarzystwo straciło więc 50  
proc. swego stanu posiadania.

Jakie było znewuż powodze­
nie list narodowych w tych trzech 
okręgach w 1S28 r.?

Odpowiedź ta sama oczywiś­
cie. W r. 1928 ani w pińskim, ani w 
nowogródzkim, ani w święciańskim  
żadna lista zbliżona do obozu n a ro ­
dowego nie zdobyła żadnego m anda­
tu. Zresztą w pińskim i now ogródz­
kim taka lista nawet wysuwana nie 
była.

Teraz mały incydent. W dodatko­
wych wyborach w r. 1930 liście n a­
rodowej z okręgu święciańskiego
udaje się przeprowadzić jednego  
posła. Alb w  żadnym wypadku 
nie może być to miarodajne, a to z 
dwóch względów:

1) W  wyborach 1930 r. nie 
uczestniczyła lista rządowa i dlatego  
duża ilość tych, którzy poprzednio 
głosowali na 1-kę, teraz głosują na 
listę narodową.

2) llosć głosów  zdobytych prze- 
endecję w 1930 r. nie jest dostatecz

tere- na dla zdobyc.a mandatu w norm al­
nych wyborach, przy normalnej frek­
wencji. Tak więc w 1930 r. osiągają 
endecy 11.683 głosy i zdubywają 
mandat tylko dzięki wyjątkowo ni­
skiemu dzielnikowi wyborczemu. T e  
11.683 głosy nie są w ystarczające  
przy normalnym dzielniku w ybor­
czym , t. j. takim, jak w 1928 r. —  
18.775 głosów . Endecy przy w ybo­
rach normalnych muszą więc prawie 
podwoić swój rezultat, aby zdobyć 
mandat? Czy to możliwe?— Nie, bo 
oto w d/im y, ze endecja posiada za­
dziwiająco stałą klijentelę w Świę- 
ciańskim, w r. 1922 pada na listę 
popieraną przez endecję 10.971 głosy, 
w 1928 zdumiewająco podobną ilość 
10.250 głosów, a tylko w 1930 r. 
lista ta powiększa swe głosy do 
11.683, czyli o 1 „i ćwierć rys., co się 
bardzo łatwo tłumaczy głosowaniem

W A RSZAW A , 29. 10. (teł. vvł. „S ło w a "). W edfug wiadom ości ze sfer 
sądow ych, śiedztwo w spraw ie b. posłów  osadzonych w Brześciu posuw a się 
szybko naprzód. W szyscy  b. posłow ie zostali już zbaaani p^zez sędziego  
śledczego D em anta. W  toku śledztw a pow stała konieczność powołania świad 
ków zam ieszkałych w różnych m iejscow ościach państw a.

Procesy b. posłów nie będą mogły się oab y ć przed wyborami, a  to ze 
względu na konieczność uzupełnienia śledztwa oraz z uwagi na terminy prze 
widziane przez obow iązującą procedurę karną. Gdyby naw et śleoztw o było 
ukończone to załatwienie przepisanych tor marności jak doręczenie oskarżo­
nym aktu oskarżenia do przejrzenia w terminie 7-m ioaniow ym , rozesłanie 
wezwań dla świadków i t.p. nie pozwoliłoby na ogłoszenie terminu rczpraw y  
głównej przed wyborami.

B . posłowie pozostają nadal izolowani jako wiezniovrie, pozostający  
pod śledztwem. W olno im jeemakże porozum iewać się z rodzinami oraz za­
łatw iać w ażniejsze sprawy osobiste i majątkowe.

List pasterskj metropolity Dyoii zego
W ARSZAW A. 29. 10. (tel. wl. „Słowa**). M etropolita Dyonizy ogłosił 

dziś list pasterski do wszystkich obywateli piaw osław nych Rzeczypospolitej.
Na wstępie metropolita Dyonizy przypomina iz rząd M aiszałka Piłsu­

dskiego całym szeregiem ostatnich swoich posunięć stwierdził, że losv C er- 
1 kwi prawosławnej i jej wyznawców leżą mu na sercu. Ponadto rząd M arszał 

ka Piłsudskiego jest jedynym rząaem , gwarantującym  rćwnoupiawnienie i to­
lerancję obywatelom państw a bez względu na wyznanie O byw atele zaś dbać 
powinni o to ażeby członkami Izb praw odaw czych zostali ludzie przejęci tro­
ską o ogólny pożytek

Z przesłanek tych w yciąga M etropolita Dyonizy wniosek, iż w dniu wy 
borów każdy praw osław ny głos swój oddać powinien wyłącznie na tych, któ­
rzy w zywają do zjednoczenia i zgodnej pracy na korzyść ogołu a ni© na tych 
którzy sieją nienawiść i w zyw ają do waśni i walk bratobójczych.

Po mo&te premiera Włoch
VON SEEC K T O M OW IE MUSSOLINIEGO.

BERLIN . (P A T ). —  Jeden z czołow ych przedstawicieli parlamentarnycn menuecKiej 
partji ludowej gen. von Seeckt w rozmowie z korespondentem berlińskim (Jnned Press 
podkreślił, że Niemcy powitać muszą z radością mowę M ussoliniego za rew izją trak ta­
tów pokojow ych. W ystąpienie M ussoliniego jest aowodem, że świat rozumie niemożli­
w ość utrzymania traktatów  pokojow ych. Uwagi kierownika polityki w łoskiej stanow ią 
zachętę dla Niemiec w waice o icw izję  traktatu w ersalskiego przy pomocy środków po 
kojow ych.

Zaznaczając, że przem aw iając we własnem imieniu, gen. von Seeck  wyrazk przeno- 
nanie, że nadszedł właśnie dzień, w którym Niemcy w yrzec się muszą nadziei, ażeby 
inne m ocarstw a zredukowały sw e a im je  do tego sam ego stopnia, jak się znajduje Reich- 
sw ehra. D elegacja niemiecka na przygotow aw czą konterencję rozbrojeniow ą będzie mia 
id okazję wysunąć żądania takiego wstrzym ania zbl ,je ii Innych m ocarsiw . W razie od 
mowy rząd niemiecki dom agać się powinien rewizji klauzul w ojskow ych traktatu w ersal­
skiego i przyznania Niemcom parytetu zbrojeń odpow iadającego zaludnieniu i geog ra­
ficznemu położeniu Rzeszy

W  końcu gen. von Seeckt zwrócił się z apelem do Stanów  Zjednoczonych, żeby 
zrozumiały krytyczną sytuację  gospodarczą Niemiec i konieczność zredukowania św iad­
czeń reparacyjnych niemieckich, Dalsze trwanie obecnego kryzysu gospodarczego może 
rzucić liczne rzesze ludności w ob jęcia  eksperymentatorów' nacjonalistycznych któr- 
rzy w przystępie rozpaczy porw ać się mogą na istniejące traktaty. Również wpływ bol­
szewicki mogiby tylko zyskać w razie dalszego trwania Kryzysu.

KOMENTARZ PRA SY FRANCUSKIEJ.

PARYŻ. (P A T ). Cała prasa tutejsza komentuje obszernie ostatnią mo­
wę Mussolmiego, z wyjątkiem paru dzienników o charakterze raczej infornta 
cyjnym, niż politycznym.

Pism a upatrują w nowem wystąpieniu wodza faszyzmu pow ażną groź­
bę dla pokoju. i

„Journal des D ebats“ pisze, iz nigdy żaden szef państw a lub szef rzą 
du, nawet Bism arck, a nawet Wilhelm II, nie mówił w ten sposób.

Mussolim —  ośw iadcza „Echo de P aris“ —  chciał jeszcze raz dać do 
zrozumienia Europie, że ogólne rozbrojenie spełznie na niczem, jeżeli nie u- 
czyni się zadość życzeniom Itaiji. Oby polityka francuska odrzuciła nareszcie 
opaskę, którą ma na oczach i bacznie zaczęła śledzić za utrzymaniem pokoju. 
Niewiele pozostaje jej błędów do popełnienia..

Socjalistyczna „Populaire** widzi w przemówieniu Mussolmiego zapo­
wiedź wzmożenia się możliwości dyplomatycznej faszyzmu. Oficjalnie w ystę 
puje on poza granicami półwyspu włoskiego, gdzie dokonał okopu i zapow ia­
da chęć odegrania pierwszorzędnej roli na scenie europejskiej.

Przypisek redakcji. Dowodem tej strusiej polityki, którą, niestety, czasami traktuje 
publicystykę polską w stosunku do zagadnie- międzynarodowych —  między .nnemi jest 
także ten fakcik, że taki Pat, przynosząc nam wiadomości o komentarzach prasy fran­
cuskiej na tem at ostatniej mowy Mussoliniego —  cytuje przeważnie prasę anty - rewi­
zjonistyczna. „Journal des D ebats", „Echo de Paris1* —  w szystko to są gazety b. mile 
i przychylne Polsce, lecz stanow isko ich. może być równie nam sympatyczne, jak  nie 
odżwierciadlające opinji większości polityki iiancuskiej. Ciekawie byłoby mieć dokładne 
inform acje o wynurzeniach prasy bardziej niż w yżej wymienione, związanych z obecnym 
kierownictwem francuskiej polityki zagranicznej. Nie wątpimy zresztą, że stanowisko i 
tej części prasy dla mowy prem jera Mussoliniego je s t nieprzychylne. W ypływa to z 
tego, że 1) Mussolini je s t faszystą, a prasa p. Ruanda liberalną, 2 ) Mussolini je s t bo­
jownikiem o parytet moralny W łoch z Francją.

tylko szyld zewnętrzny różnił od boi- na tą listę zwolenników rządowych, 
szewickich pod względem socjalnych Napewno ukoło 1 i ćwierć ty s . zwolenm- 
przekonań. W eźmy na siebie odpo- kow rządu poparło endeków, m ając 
wiedzialność za stwierdzenie, że w do wyboru pomiędzy niemi, a 
oczach każdego endeka Wojewódzki mniejszościami, czy socjalistami, Z 
czy Ballm jest taksam o nie-narodo- całym  więc spokoiem można stwier- 
wy, jak p. Jerem icz Białorusin czy dzic, że pomimo wypadkowego 
W ygodzki Żyd. Z mojej strony d o - sukcesu podczas wyborów oodatko- 
dam tylko, że uważam takich Pula- wych endecy żadnych szans prze- 
ków, jak Wolicki i p. Wojewódzki, prowadzenia swego kandydata także 
za mniej pożądanych w Sejmie ze w okręgu święciańskim przy tych  
względów państwowych, niż nawet p . wyborach me m ają.
Jerem icz, nie mówiąc już o dr. W y- 1 p rzy obecnych w yborach endecy
godzkim. nie zgłosili swej listy do Sejmu w

Jakie było powodzenie list okręgu Nowogródzkim. Tutaj okazali
narodowych w 1822 r. w Okrę- się zgodm ze swą ldeologją solidar-
gach św ięciahsK im , 
k im . p ińskim ?

Odpowiedź.
W okręgach tych w r. 1922 listy 

narodowe (ówczesna ósemka nawet

nowogróaz- nosci narodowej - należy się im za to 
uznanie. N iestety p. Harmewic^ wpa­
kował swoją niemądrą listę do Sena­
tu z woj. Nowogródzkiego. Popierany  
przez endeków, nie mający odrobiny

szans na powodzenia „katolicki blok 
ludowy" bruździ w okręgu pińskim, 
a autentycznie endecka lista również 
bez żadnych szans powodzenia figu­
ruje w Święciańskim.

Nazwaliśmy ten artykuł listem  
otwartym do narodowców (endeków) 
i ich sympatyków w pińskim, now o­
gródzkim i swieciańskim okręgach 
w yborczych.

T eraz niech się zastanow ią, co ro­
bią p opierając'sw e listy, jaką rolę 
odegrywują te listy.

Nie jesteśm y dziećmi! W iemy jaką 
m etodą zwalcza jedna narodow ość 
drugą narodow ość, wiemy co to zna­
czą listy klinowe, rozszczepiające listy 
dywersyjne.

Pińsk, N owog ródek, Biasław  
Dzisna panują nad terenami, na któ­
rych wpływy Bolszewji zm agają się z 
wpływami Państwa Polskiego. W wy­
borach 192*2 zw yciężyła, jeżeli nie 
Bolszewja, to szukanie ’ kom pro­
misu z hasłem bolszewickiem

w r. 1928 zw yciężyło Pań­
stwo Polskie. Listy takie jak ów 
Blok Ludowy w Pińskiem, Harniewicz 
do Senatu w Nowogródzkie m, lista 
narodowa we Święciańskiem spełniają 
rolę list klinowych, list dywer­
syjnych na niekorzyść Państw a P ol­
skiego.

Nie mamy najm niejszego zamiaru, 
ani cienia podeirzema, że organizato­
rzy tych list działają śwmdomie w 
n teresie  Bolszewji. nieubłagane
przedstawienie na zimno stanu tak­
tycznego. zmusza nas do pow tórze­
nia, że tam gdzie walczy wyraźna 
reprezentacja idei państwa polskiego 
z zakusami bolszewickiemi, pewne 
koła polskie wysuwają listy, które 
nie mają żadnych szans powodzenia, 
przez to sam o, służą tylko do popsucia 
robocie i zaszkodzeniu tym , którzy są  
w możności walkę z pracą bolszewi­
cką na terenie w yborczym  tych ok­
ręgów prowadzić skutecznie. Cat.

DYMISJA DYREKTORJATU KŁAJ­
PED Y .

KOWNO. ( P A T ) .  D yrektorjat Kłaj 
pedy podał się do dymisji. Termin zwo 
łania nowowybranego sejmiku został 
w yznaczony na dzień 11 listopada. No 
v*y sejmik wyłoni nowy dyrektorjat

TRAKTAT HANDLOW Y cO T EW SK O - 
LITEW SK I.

KOWNO. (D A T). _  Trakrat łote­
wsko - litewski w głównych zarysach  
został już opracow any. D otychczas po­
zostaje jednak nierozstrzygnięte najwa  
żniejsze zagadnienie, dotyczące ulgo­
wych taryf dla towarów przemysłu ło­
tewskiego o .az  ustalenia kontyngeniu 
litewskich produktów rolnych. „Lietu- 
\os Aidas“ zaznacza, że bez ustalenia 
powyższego kontyngentu Litw a nie rao 
ze spodziewać się żaanej korzyści, wy 
piyw ających z iraktatu. Dalej wyżej 
wymienione pismo podaje, że Litw a w 
najbliższym czasie ma podpisać trak- 
iat handlowy z Rumunją na zasadzie 
największego uprzywilejowania. Litwa 
spodziewa się, że po poapisamu tego  
Irakiaiu znacznie spadną ceny na naftę.

UROCZYSTOŚCI W ITO LD O W E W  
KOWNIE.

KOWNO. (P A T ). Dnia 27 bm. 
obchodzono na Litwie 500-letnią rocz­
nicę zgonu wdelkiego księcia W itolda  
N ajuroczyściej obchodzono ten dzień 
w Kownie. W  bazylice odprawiono 
Mszę żałobną, na której obecny był 
rząd, generalicja, szaulisi, studenci i 
przedstawiciele luźnych organizacyj. 
Po południu odprawiono nabożeństwo, 
urządzono koncerty i okolicznościowe 
odczyty.

Iłu frciiiie wyDGrizym
UNIEWAŻNIENIE LISI Y CEN TRO LE­

W U  W  ŚWIĘCIANACH.

ŚW IĘCIANY. ( P A T ) .  Zakv.estjono  
wane w czoraj dwie listy —  Centrole­
wu i Kresowej Jedności Ludowej —  
zostały na dzis.ejszem posiedzeniu 
przez O kręgową Komisję W yboiczą nr 
64 unieważnione,. Listy lokalne, za­
twierdzone w dniu w czorajszym , oirzy  
mały następujące num ery: Centralny
Związek Białoiuskich Kulturalno - Oś 
wia+owych i G ospodarczych O rganiza­
cyj i Instytucyj (K ruk) nr. 22 , Niezale­
żne Stronnictwo Chłopskie —  nr. 23 , 
Białoruscy Niezależni raaykali (Stępo  
w icz) —  nr. 24  i św ięciańscy Chłopi 
(Szapieł Antoni ii) —  nr. 25

ZATWIERDZENIE ZAKWESTJO- 
N0WANYCK LIST W OKRĘGU 

WILEŃSKIM
W czoiaj poa przewodnictwem p. 

sędziego lllaszewicza odbyło się po­
siedzenie okręgowej komisji w ybor­
czej w celu powzięcia decyzji co do 
zakwestjonowanych na popizedm em  
posiedzeniu list. sejmowych: ukram
sko-białoruskiego bloku i Obrony 
Praw narodow ości żydowski :j w 
Polsce. Na liście ukraińsko-białoru­
skiej kilkanaście podpisów nasuwały 
wątpliwości co do autentyczności, zaś 
co się tyczy listy żydowskiej, pełno­
mocnicy tej już po złożeniu takowej 
wnieśli poprawkę irtiienia kandydata 
Truskera. (

Komisja otrzym ała w m iędzycza­
sie dowody, że podpisy pod pierw­
szą z zakwestjonowanych list są 
prawdziwe i listę tę zatwierdziła.

Również została zatwierdzona 
lista Bloku O. P N. Żyd. ur Polsce, 
bowiem kom isja uznała za dopusz­
czalne poczynienie popiawki nazwiska 
T ruskera.

W ten sposób wszystkie listy wy­
borcze do Senatu i Se,mu złożone w 
okr. wileńskim zostały ulegaLzo- 
wane.

A R E S Z T O W A N IF  KANDYDATA UKR- 
SOC. RADYKALNEJ FA R TJI.

LW U W . (P A T ). W  dniu 28  bm. a- 
resztowany został w Sam borze na sku 
tek nakazu prokuratora O stap Kobiei- 
ski, członek zarządu głównego Ukraiń­
skiej Socjalistycznej Radykalnej Partji, 
kandydat na tizeciem  miejscu listy U- 
kraińskiego i Białoruskiego B Io k u  W y ­
borczego w okręgu wyborczym nr. 49  
w Samborze. Aresztowanie nastąpiło 
pod zarzutem zbrodni zakłócenia spo­
koju publicznego. Kobierski został od- 
slawiony do więzienia przy Sądzie O- 
kręgowym w Samborze.

W A R S7A W A . 29. 10. (tel. wl. „Sło 
\\'a). Na czołow ych m iejscach list kan 
dydatów do Senatu z B E  figurują na­
stępujące nazwiska

W oj. Pom orskie: ks Albert Szuttz, 
prob. w Konaszynie dr. K. Szudowsk , 
w. prezes Izby Rolniczej.

W oj. Poznańskie: Stan. Karłowski, 
rolnik W ojciech Banaszak, rolnik

W oj. Śląskie, dr. Alojzy Paw elec, 
Józefa Bram ow ska, działaczka społe­
czna

W oj. Krakowskie: Jakób Bojko, roi 
nur, inż. Karol Rolle, Zygm. Klemen­
siewicz dyr. Okr, Zw. Kas Chorych.

W oj. Lw ow skie: Tad. Potworowski 
rolnik, dr. Henryk Loewenhertz, adw o­
kat., prof. St Zakrzewski, dr. Marjan 
Sobolewski.

W oj. Stanisławowskie; dr. Marcin  
Szarski, dr. Artur Dobiecki, dr. Maksy 
iniljan Thulie.

W oj. tarnopolskie: dr. Stan. Dąmb- 
ski, dr. Juljusz M akarewicz, dr. Kaz. 
Żaczek, hr. J. Potocki, rolnik.

W oj. W ołyńskie: T ad. D worakow­
ski, rolnik Mikołaj Masłów, prawnik.

W oj. Lubelskie1 Al. W yszyński, a - 
dwokat, dr. Stefan ELrenkreutz prof. 
USB, dr. August Popławski.

W oj. Kieleckie: dr. JÓ2 ef Targow ­
ski, rolnik, Ignacy MicińsKi, 1 dzienni­
karz.

W oj. łódzkie: Jan Piłsudski, To­
masz Szymański, norarjusz, inż. Jerzy  
Iwanowski, hr. W ojciech Rostworow’"- 
ski„ 'redaktor.

W oj. W arszaw skie: W alery Sławek 
Stefan Laurysiew icz, przem ysłowiec, 
Stefan Perzyński, adwokat, dr. W irold 
Kamieniecki.

W arszaw a: August Zaleski, minister 
ks. Zdzisław Lubomirski, Ludwik J. E- 
wert, przemysłowiec, inż. łan Rogo- 
wicz.

W oj. Białostockie: W a l e r y  R o ­
m a n  notarjuśz, J u l j a n  P o c z ę ­
t o  w s k i praw nik, j  o ze f W i e l u -  
w i e j s k i  rolnik.

W oj. Poleskie: R o m a n  S k i r -  
m u n t roi., ks. F r a n c i s z e k  b r a ­
t k i  -  L u b e c k i  rolnik, A n t o n i  
W y s ł o u c h ,  rolnik.

W oj. N ow ogtódzkie: K o n s t a n ­
t y  R d u t i o w s k i ,  A n t o n i  B o ­
g u c k i  adwonat, O l g i e r d  J e l e ń  
s k i rolnik,

W oj. W ileńskie: W i t o l d  A b r a  
m o v ' i c z adw okat, S t a n i s ł a w  
W a ń k o w i c z  rolnik. Z y g m u n t  
J u n d z i 11 adwokat.

POW INSZO W AĆ KANDYDATA!
-"T

Donusz:, z Gtęookiego o  pocią­
gnięciu do odpowiedzialności pod za zutem 
spędzenia płouu niejauiego Antoniego W io­
sny 7 zawodu felczera, -zamieszkałego we 
wsi Szylki pow. Dziśnieńskiegc Antom W io 
ina bgu-uje na 9-em  m iejsci h stj kandydac 

kiej do Sejm u w oki wyb. Św łęciany, zgio 
szonej przez Stronnictw o Narodowe j4 ) .

W CIĄGNIĘCIE DUCHOW IEŃSTW A  

DO POLITYKI PARTYJN EJ.

Prezes t. zw. Narodowego 
Komnetu W yoorczego i czołowy kan­
dydat na. jego liście (nr. 4 ) w okręgu 
wyborczym W ilno, prof. W acław  Ko- 
m arnicki zwrócił się do proboszczów  
katoiickich parafij w pow. Wileńsko - 
Trockim z pismem okólnem, w którein 
wzywa księży do zorganizowania pa­
rafialnych komitetów w yborczych, po- 
pie-ających jego listę i prosi by oyli 
oni inicjatorami tych komitetów. Na­
leży się spodziewać, że W ileńska Kur- 
ja M etropolitalna zechce dla uniknięcia 
nieporozumień udzielić zaw czasu wy­
jaśnień podległemu sooie duchowień­
stwu, jak ma się ono zachow ać woDec 
nowego zamachu na apartyjność du­
chowieństwa katolickiego z< strony en 
decji.

PO C Z TO W C Y ZA B B W R
»

Zgromadzeni pocztow cy na wie­
cach przedwyborczych w  Grodnie w 
dniu 26. 10. br. i w Brześciu nad B. 
w dniu 28 10. bi. zwołanych orzez Zje 
dnoczony Komitet W yborczy Pocziow  
ców , jednogłośnie oświadczyli, że są 
do dyspozycji Pana M arszałka Piłsu­
dskiego w Jego poczynaniach i pracy  
nad uzdrowieniem wewnętrznych sto­
sunków kraju i ze w czasie wyborów  
będą głosow ać na listę Bezpartyjnego  
Bloku W spółpracy z Rządem.
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Zamordowanie dziewczyny pod Plisą
W e wsi Pleszczanki, ood Plissą, została zamordowana 20-letnia Anna Gularówna, 

kiórą nieznani sprawcy po upr-tedniem zgwałceniu powiesili w mieszkaniu, nadając po­
zory samobójstwa.

Krytycznej nocy a byio to z 27 na 28 bm. brat zamordo vanej był w Plissic i do­
piero po powrocie do domu na drugi dzień w południe znalazł już siostrę nieżywą.

Poiitja pi owadzi dochodzenie

Pod Filipowem opadł samolot wojskowy
W czoraj w dzień wpobliżu Filipowa na pograniczu polsko litewskiem opadł sa- 

' molot wojskowy, pilotowany' orzez pper Ś w ie ck ie g o .
Lądowanie nastąpiło z powodu defektu maszyny i nie pociągnęło za sobą żadnych 

uszkodzeń.

„Nadużycia nz szkodę Skarbj 
Państw a"

(N r. 239  „Słow a" z dn. 17 -  X . 1 9 3 0 )
f  y tut powyższy śm.ało można zastoso­

wać cm ostatniego podniesienia cen na spi- 
lytualje. Dla przeciętnego obserw atora to 
było do przewidzenie Ceny bowiem i tak 
były za wysokie, —  a dające Państw a 
ogromne zyski, czyli tak zwane pobory ak­
cyzowe. A jednak było tego jeszcze za ma­
so, więc podniesiono litr do 14 zł. 50  gr. 
Prócz tego konsument zmuszony jest każ­
dorazowe ptacić za niepotrzebny mu balast 
—  butelki,, których sklepy wódczane z po­
wrotem nie przyjmują.

Konsumenta nie stać na butelkę wódki, 
choćby oa św ięta! Jeżeli kupują drobni roi 
nicy, to tylko na wesela, ebrze ny lub po­
grzeby — i to w ograniczonej ilości. —  Ci 
zaś, co chcą sobie więcej pozwolić, starają 
się jakoś, aby ich mniej kosztow ało: kupu­
ją  „samogonkę , piją denaturat, lub wysiąk 
z politur}. —  T a  niesłychanie w ysoka cena 
wódki pobudzi, ludzi i do rychłego zboga 
cenią się, a więc do pędzenia spirytusu w 
potajem nych gorzelniach.

W racając do nadanego zgóry tytułu,, 
przychodzimy do wniosku, że władze mo­
nopolowe winny są „nadużycia" w  postaci 
w yśrubowania nadmiernego cen na spiry- 
malje, a tern samem obniżenia popytu, czy­
li —  jak  autor poprzedniego artykułu okre­
ślił: —  „zaobserw ow any ostatnio spadek 
legalnego spożycia spirytusu trunkow ego"

CL/KIER.
„Kto jada dużo cukru, ten jest zdrów i 

silny" —  dosłowny napis propagandowy 
na tablicy słupa automobilklubu przy szosie 
Izabelin —  W ołkow ysk. Ostatmemi czasy 
wiele daje się zauważać propagandy w pis­
mach rozmaitych odcieni za konsumpcją 
cukru. I to je s t propaganda zdrowa i poży­
teczna.

Natomiast czyta się w różnych sprawo 
zdaniach handlowych i artykułach ekono­
micznych, ze cukier nasz z roku na rok spa­
da w cenie przy wywozie na rynki zagra­
niczne. W  przeszłym roku sprzedano w szy­
stkie zapasy cukru radkontyngentow ego po 
45 złotych za kwintal (10U kilo). Obecnie 
m uł być sprzedany po 30 złotych?

W obec takiej konjunktury cukrownicy 
poniosą straty. S tara ją  się więc u władz 
miarodajnych o podniesienie ceny w kraju, 
co —  jakoby —  rychło ma nastąpić? —  
Oby to tylko nie wywołało skutku odwrot­
nego!... jak to ma miejsce z  monopolem spi­
rytusu . —  Coprawda każdego roku w1 se 
zonie agód . owoców ceny na cukrze pod­
nosiły się, aby już potem nic spadać i tak 
doszło do 1 zł. 70 gr. za kilo kryształu na 
in kau T  prowincjonalnych, jak  np. w na­
szym W olkowysku (po małych m iastecz­
kach 1 zl. 80 g r.).

Wiadomo, żę czynniki odpowied­
nie ograniczają wypuszczanie cukru z m aga­
zynów fabrycznych na rynki krajow e w ce­
lu utrzymania ceny. Również regulują nad­
mierny .vyzysk konsumenta. Np, na mocy 
rozporządzenia ministra skarbu z dn. 24-11 
1930 r. Nr. 18 cukrownikom nie wolno po­
bierać wyżej 104 zl. 50  gr. za kwinta! białe­
go kryształu loco cukrownia.

Ażeby dojść do jakiegoś modus vivendi 
pomiędzy producentem a konsumentem cu­
kru w Kraju i jako  najlepszy sposób propa­
gand} uważałbym za potrzebne obniżenie 
ceny cukru do minimum, co przy obecnych 
niskich cenach na produkty rolne zrównało­
by niejako poziom cen cukru, a tern samem 
p c w ię K S z y ło b y  jego  konsumeję, kto wie, 
czy nie w ięcej niż o połowę.

Wezrmjmy form ułkę: tonna (1 0 0 0 kilo) 
cukru sprzedana w kraju, oodług ustalonej 
wyżej ceny — 1045 zł.; druga sprzedana
zagranicę — 300 zl., łącznie za 2 tonnv 
otrzymujemy 1345 zl. Sprzedajm y w kraiu 
po 75 gr. kito, a  otrzym am}' 15Ó0 złotych. 
W tedy już w łaściciel cukrowni me będzie 
kołatał u rządu o podniesienie ceny, bo spro­
wadzi końce z końcami, a może i będzie 
miał cokolw iek zysku. Zaś konsume.it po­
zwoli sobie na słodsza kaw ę, czy hi rbatę, a 
przez to kupi cukru znacznie w ięce j; zac/nit 
kupować kilami ten, co kupuje na deka, lub 
nie kupuje wcale, —  znając tylko smak_sa- 
charyny — -pf”!

Ocz\ wiście od czynników odpowiednicn 
zależy unormowanie uostawy koleją i kal- 
kulacv, handlowych, jak  to m i m iejsce z 
węglem. Tak, żeby cukier miał ustabilizowa 
ną v enę np. 1 złoty za kilogram kryształu.

K. f  ereszczako.

NIEŚW IEŻ
—  Listy wyborcze w Okręgu Nowo 

grodzkim. Do Komisji Okręgow ej Okręgu 
Nowogródzkiego wpłynęły następujące li­
sty.

Bezpartyjny Blok. S e jm : Tadeusz Hołów- 
ko, naczelnik W ydr. W schód. M. S. Z., 
Lmeryk Hutten - Czapski, rolnik, Juljan 
Małynicz, dyr. Kom. Kasy Oszcz. w Nowo­
gródku, Genadjusz Szym anowski, dyr B an­
ku Ludowego w Nieświeżu, Jerzy Gorzkow- 
ski, kupiec, Stanisław  Późniak, nauczyciel, 
Paweł Kuruś, rolnik Pawet W udke, rzemie­
ślnik, Józef Genhard -  Dąbrowski, urzędnik 
państw., Jan Ułaszek, rolnik, W andalin Jusz 
kiewicz, rclnik, Włodzimierz Sokół, rolnik.

Senat: Konstanty Rdułtowski, b. poseł, 
rclnik, Micha! Bogucki, adwokat, Olgierd 
Jeleński, rolnik, Bazyli Siedun. rolnik

Stronnictwo Chłopskie, S ejm : Antoni Ko 
walewski, Jan Michalski, Teodor Korzon i 
td.

S enat: Edwin Kotodziński i inni.
Centrolew Związek Obrony Praw  i wol­

ności ludu). S e jm : Józef M achay,, Roman 
Jaw orow ski, Krawczyk i inni.

Centrosajuz (Centralny Związek Białoruś 
skich Kulturalno-oświatow ych i Gospodar­
czych organizacyj i insty tucy j). Se jm : M i­
chał M ickiewicz, rolnik, M ikołaj Łagosz 
rolnik, Grzegorz Jakóbionek, b. dyr. gimn. 
w Kłecku i inni.
krateru spostrzega się czasem t. zw. „fura-

Senat: Paweł Arciszewski, Aleksander 
Aiichalewicz.

Blok Ukraińsko - Białoruski. S e jm : B a­
zyli Rogtila, Jan Kunicki, Aleksander Mo- 
darkiewicz i inni

S enat: W iaczesław  Bohdanowicz i B a­
zyli Rogula.

S joniści. (B lok Obrony Praw  Narodowo 
sci Żydowskie] w P o lsce ).S e jm . Adolf Tru 
skier, Jakób W ygoazki, Izydor Kerzner.

S enat: Kruk Lejzer, Srul Brot.
Blok Lewicy Socjalistycznej. (Bund Nie 

zależna Sosjalistyczna P artja  P ra cy ). Sejm : 
Hers? Erlich, W iktor Alter i inni.

Blok Katolicko - Ludowy. (C h ad ecja ; 
wystawił tylko listę do Senatu. Na czele Hi­
polit Harmewicz.

KOtSYLNIK. (P O W . PO STA W SK I).
—  Poświęcenie ochronki Ko*s Obywatel 

skiej Pracy Kobiet w Kobylniku Dnia 26-X  
r b. odbyło się u nas uroczyste poświęcenie 
ochronki O byw atelskiej Pracy Kobiet.

U roczystość tę łaskaw ie zaszczycił swą 
obecnością w ojew oda wileński p. Władysław 
Raczkiewicz wraz ze starostą postawskim p. 
W iktorem Niedźwiedzkim.

Pośw ięcenia dokonał i wygłosił okolicz­
nościowe przemówienie m iejscow y ks. pro­
boszcz Kazimierz Paw łow icz w obec licznie 
zgromadzonej publiczności i zaproszonych 
gości.

Pan w ojew oda w krótkich, lecz serdecz­
nych słowach podziękował inicjatorom  i za­
łożycielom ochronki za ich starania i ow oc­
ną pracę nad uruchomieniem tak pożytecz­
nej placówki i życzył pomyślnego i naaa! 
dla niej rozwoju k„ńcząŁ swe przemówienie 
staropolskiem —  „Szczęść B o ż e !"

Po poświęceniu o godz. 18 odbyło się w 
sali szkoły pow szechnej przedstawienie tea­
tralne m iejscow ej am atorskiej trupy pod re- 
żyserją p. Jana Erazm a Brzozow skiego. 
Odegrana została kom edja w 2-ch aktach 
Bałuckiego „Polow anie na m ęża", która cie­
szyła się szczególnem powodzeniem ze 
względu na św ietną, jak  na ł obylnik, grę 
artystów . W spaniały typ p. W alentego, stwo 
rzyl a. J E. Brzozow ski, Leona p. Akielam

Po przedstawieniu w salach urzędu gmin 
nego odbyta się huczna zabaw a taneczna, 
z której czysty dochod, jak również z przed 
stawienia i loterji fantuw ej, urządzonej sta­
raniem Kola, został przeznaczony na cele : 
ochronki. Aigus.

DUKSZ FY.
Brasławszczyzna zasypana cukrem z Łotw y.

Od blisko m iesiąca daje się tu u nas spo­
strzegać zjaw isko przyczyniające ogromne 
straty Skarbow i Państw a Cukier polski w y­
wożony do Łotwy po 40  zł. za worek po­
wraca i je s t sprzedawany po 85 —  90 zł. za 
worek. W iększe hurtownie cukru, jak  np. w 
Duksztach siedzą z duż. zapasami akcyzo­
wego polskiego cukru, m ając uwięziony ka­
pitał —  a nie mogąc sprzedać ani worka, 
bo nikt nie chce płacić 1 zł. 75 gr. —  gdy 
może dostać polski cukier z Łotw y za pół 
cen;

Kto jest winien za to nadużycie na szko 
dę Skarbu Państw a. Duksztanin.

MARTA HANAU
WYPŁYNĘŁA NA WIDOWNIĘ W  BELGJI

Znana z afery pisma „G azette du 
F ran c“ m adam e Marta Hanau prze­
niosła swoje pole działania do Belgji. 
Mimo sensacyjnych oerypetyi zlikwi­
dowanej już dziś afery, w czasie któ­
rej ujawniono olbrzymie szkody, spo­
wodowane wpływami p. Hanau, mi­
mo jej ucieczki z więzienia, a na­
stępnie 2 oddziału zamkniętego szpi­
tala i t. d .— m -m e Hanau potranła  
znowu pozyskać zaufanie jednego z 
większych konsorcjów finansowych i 
prasow ych, które oddają jej do dy­
spozycji znaczne kwoty na w yrów ­
nanie pretensji wierzycieli francu­
skich.

Niewiadome są przyczyny ponow­
nego zawierzenia p. Hanau kapitałów, 
niewiadomo też, czy p. Hanau zno­
wu me zastosow ała swych dawnych 
metod, które w czasie wydawania 
, G azette du Fran c" tak obfite wyda­
wały ow oce.

Przeciw pojawieniu się D. Marty 
Hanau w Brukseli protestuje ubecnie 
bardzo ostro pismo tam tejsze „Librę 
Relgique“. które wskazuje na rozDO- 
czecie działalności pisma „N eptune", 
idącego śladami „G azette du Franc" i 
usiłującego odegrać podobna rolę jak 
pismo francuskie

W czasie ostateczne; rozprawy 
apelacyjnej w Paryżu ustalono deficyt 
Marty Hanau na kwotę 46  miljonów  
franków. M-me Hanau ośw iadcza, że

OBRADY KOMISJI SPRA W  ZAGRANICZNYCH REICHSTAGU.

BERLIN. (P A T ). W komisji spraw  zagranicznych Reichstagu rozpo­
częły się dziś poufne obrady nad wnioskami stronnictw  praw icow ych i komu 
nistów w sprawie obalenia traktatów  pokojowych oraz przekreślenia, względ  
nie rewizji planu Younga. Wnioski te dzielą się na dwie grupy.

Pierw sza obejmuje wnioski skrajno - radykalne hitlerow ców o obale­
nie traktatu w ersalskiego i planu \ounga oraz wnioski komunistyczne o na­
tychm iastow e wstrzym anie dalszych spłat reparacyjnych.

Do grupy drugiej należą wnioski Landvolku, partji gospodarczej i chrze 
ścijańsko - socjalnej, w zyw ające r.ząd niemiecki do podjęcia kroków celem  
uzr yskania zgody m ocarstw  wierzycielskich na rewizję planu reparacyjnego, 
'względnie ogłoszenie moratorjum

W  posiedzeniu wzięli udział ministrowie Curtius, Dietrich i B redt. Ró­
wnież kiajowe związki w ysłały swych przedstawicieli. Bezpośrednio przed 
otw arciem  narad przybył do Reichstagu kanclerz Bruening, który odbył ko­
lejne konferencje poufne z przedstawicielami wszystkich stronnictw, oprócz 
komunistów. Najpierw kanclerz przyjął ministra hitlerowskiego dr. Fricka.

R rozm ow ach tych - jak informuje prasa —  konclerz miał apelow ać 
do przedstawicieli stronnictw opozycyjnych, ażeby wstrzymali się od uchwał 
radykalnych, zw racających się przeciw  dotychczasow ej polityce zagranicznej 
Niemiec. Uchwały takie mogłyby przynieść interesom niemieckim niepoweto­
wane szkody. Kancierzi miał podkreślić, że z powodu św iatow ego kryzysu go 
spoaarczego musi najpierw' dojść do ustalenia w ysokości zoDOwiązari repa­
racyjnych niemieckich na podstawie istotnych zdolności Niemiec do wykony­
w ania spłat reparacyjnych.

Obrady wypełniły przemówienia przedstawicieli poszczególnych stron­
nictw opozycyjnych obrazujące szczegółow o stan finansowy Rzeszy. 
Rzeszy. Po przemówieniu min. Curtiusa ocw aita została dyskusja, w której 
zabierali glos parlam entarzyści w szystkich obozów.

Otwarcie sesji aarlamentu w Bułgarji
ORĘD ZIE KRÓ LEW SKIE.

SO FjA . (P A ). — P r e z e s  r a d y  ministrów Liabczew  otworzył czw artą  
sesję zw yczajną parlamentu. Prem jer odczytał orędzie królewskie, które za­
znacza, że akcja rządu w kierunku osiedlenia uchodźców i odbudowy okolic, 
dotkniętych przez katastrofę trzęsienia ziemi, zbliża się do pomyślnego końca. 
Ludność rolnicza dotknięta zniżką zboża, w ynikającą z kryzysu ogólno -  
św iatow ego, otrzym a pom oc ze strony rządu. N awiązując do zaślubin królew­
skich, orędzie w yraża podziękowanie króla i królowej za dowody sympatji, 
'jakie złożył naród przy tej okazji. Po odczytaniu orędzia Izba uchwaliła odro 
tzenie obrad uo dr.ia 11 listopada, aDy umożliwić deputowanym wzięcie u- 
działu w uroczystem  przyjęciu pary królewskiej oraz w yborach do rad ge - 
neralnych, m ających się ridbyć 9 listopada

IN TERPELACJA FRAKCJf SOCJALISTYCZN EJ.

SOFJA. (P A T ). —  Socjalistyczna frakcja Sobrania zgłosiła interpelację, zapytu­
jącą, czy jest rzeczą prawdopodobną, że także i następca tronu będzie v.ycńowany w  
wierze katolickiej. Frakcja socjalistyczna ponadto zapytuje, czy małżeństwo króla B o­
rysa nie spowoduje nowego kursu w bułgarskiej polityce zagranicznej.

Burza powodem opóźnienia powrotu 
królewskiej pary bułgarskiej

W IEDEŃ. ( P A T ) .  —  Dzienniki wiedeńskie donoszą z Aten, że gw ał­
towna burza zmus.ła w dniu 28  bm. okręt, w iozący króia Borysa w raz z jego  
małżonką, a udający się do Bułgarji, szukać schronienia w jednym z portów  
pewnej greckiej wyspy. Z Sofji donoszą, że z powodu opóźnienia przyjazdu 
młodej pary królewskiej panuje tam zaniepokojenie.

W .d k ą  przyjem ność sprawił 10 ty- 
sięcom widzów mecz piłkarski Polska 
—  Łotw a. Czerwone spodenki i białe 
Koszulki z wielkim orłem grały o nie­
bo, lepiej od czerwonych koszulek ło­
tewskich.

W ygraliśm y 6 :0  i wynik nie jest 
ani o jedną bramkę za wielki, gdyby 
było 8 czy 10 do zera, sprawiedliwo­
ści też stałoby się zadość.

Było na co patrzeć. Balcer na le­
wem skrzydle dokazywał cudów —  ie- 
go biegi z piłką fascynow ały popro- 
stu widzów i... przeciwników. Z oaw a- 
ło się, że dla tego wysokiego, silnie 
zbudowanego cliłoptyśia niema zap o ­
ry —  zrobił parę kroków, raczej parę 
kolosalnych susów i Łotysz zostaw ał o 
pięć metrów z tyłu. Jak wicher mijał 
Baicer zdumionych przeciwników, któ­
ryś rzucił mu się pod nogi —  nie pow­
strzymało go to an.j na chwilę, prze­
skoczył przezeń i śmignął do bramki, 
gdyby wyrósł nagle płot na drodze, 
przesadziłby go również z pewnością.

Z praw ego łącznika N awrot załaził 
Łotyszom  za skórę. Dał im bobu. Nie- 
w .aaom o co mu się stało, dość, że on, 
który uchodził za więcej niż miernego 
Strzelca, który zaw sze wpychał, wci­
skał gole, ale ich nie strzelał —  te^az 
Walił jak z arm aty. Co podjedzie atak  
polski do bramki łotewskiej —  Nawrot 
łomocze. I każdy strzał był groźny. 
Każdy celny —  świetny bramkarz Viż 
la miał ciężką robotę, przez cały  rok 
się pewnie biedak tyie nie narobinzo- 
nowai, nachw ytał namartwił, co przez 
te półtorej gociziny. Zw łaszcza kiedy 
po przerwie (przy stanie o :0 )  drużyna 
polska trochę osłabła w zapale, gracze  
zaczęb chodzić, nie biegam, Łotysze  
nabrali animuszu —  kieuy zanosiło się 
że wynik albo nie ulegnie zmianie, al­
bo cha gości się poprawi —  nagle po 
szybkiej akcji, z małego zamieszania, 
z 18 metrów —  N awrot wyrżnął z w o- 
leya taką bombę, że piłkę ujrzano do­
piero, gdy klapnęła w samym rogu 
siatki, w tedy mały Vizla omal się nie 
ozpłakał —  na taki piorun Zam orra  

nawetby nie drgnął.
Przyjemnie w ygryw ać. Nic dziwne 

go, że gracze nasi schodzili z boiska 
rozpromienieni, roześmiani, weseli. Ta­
kiego sukcesu cyfrowego nigdy me

pretensje te wyrówna w ciągu 4 lat 
pod warunkiem, jeżeli wierzyciele 
przyjmą jej plan „sanacyjny", opra­
cowany w więzieniu. W ierzyciele, nie 
mając innej drogi —  zgodzili się na 
postawione propozycje. Woleli przy­
najmniej nadzieję odzyskania pte 
niędzy, niż bankructwo. Największą 
sensację stanowiło stanow cze ośw iad­
czenie Marty Hanau, że jeden z więk­
szych banków bierze gw arancje, iż 
pretensje zostaną wryrównane.

Jak  donosi obecnie „Librę Bel- 
gique“, p. Hanau. dzięki ulokowanym  
w Belgji kapitałom, jeszcze 4 ty g o d ­
nie przed rozprawą, założyła własny 
bank, którego operacje przeznaczone  
są na zaspakajanie w ierzytelności 
sprytnej kobiety.

Jednym  z w społzatożycieli banku 
p. n. „Banque Europeenne" jest w y­
dawca dziennika „N eptune", w ycho­
dzącego w Antwerpji. Kapitał zakła­
dowy wynosi 13 iriljonow franków. 
Do końca roku bieżącego kapitał z a ­
kładowy tego banku ma być pod­
wyższony do 50  milionów W ostat­
nich dniach M arta hanau w eszła w 
kontakt z najv/ybitniejszymi finan­
sistami i mężami stanu Belgji, zawie­
rając szereg tranzakcji

Belgijskie pisma lewicowe prze­
strzegają publiczność Sprzed tą obrot­
ną kobietą, pizypom inającą aferę pa­
ryską i jej skutki.

odnieśliśmy, choć Łotw a okazała się 
słabizną, drużyną, którą każda ligowa 
rozłożyłaby z łatw ością, jednak zwy­
cięstw o jest cenne. Nawrot, świetny 
strzelec 4 bramek (rekord na meczi 
m iędzypaństw ow ym ), uw ażać będzie 
z pewnością —  słusznie zresztą —  
mecz ten za najpiękniejszą sw ą kartę 
sportową w życiu.

Do Pragi, na ostatni mecz z cyklu 
rozgrywek o puhar am atorski, pojecna  
ła drużyna niegorsza od tej, co w al­
czyła w kraju, ale trafita na znacznie 
lepszego przeciwmika. Czesi w ygrał 
2 ; 1 co jest bardzo skromnym trium­
fem, ale zaw szeć triumfem. Moralnie 
Czesi są kontenci —  w czwórmeczu  
bowiem Polska, mimo tej porażki, za­
jęła pierwsze miejsce, W ęgrzy drugie. 
Wiedeń trzecie, a oni czw arte —  suk­
ces tedy nad mistrzem pocieszy icł 
nieco.

Na forum międzynarodowzm akcje 
naszego foot-baalu poszły w górę —  
należy się to nam, w obec rozrostu piłki 
nożnej, wzmożenia się jej popularności 
—- wstydby było nie aw ansow ać.

P rzechodząc od wielkich wydarzeń 
do mniejszych, trzeba skonstatow ać 
że kw estja: kto będzie mistrzem Pol­
ski, poaobm e jak i w zeszłych latach  
jest zgoła tajemnicza. C racovia i W ar­
ta m ają najwięcej szans, bo najmnie 
punktów straciły, W isła zdobyła ich 
dotychczas najw .ęcej, a to, co się ma 
zaw sze jednak najpewniejsze, przytem  
jest, zdaje się, w najlepszej tormie. Le- 
gja kroczy tuż, tuż, ale mistrzostwr 
napewno nie zdobędzie —  zadow ol- 
ni się czw artem , może trzeciem miej­
scem.

Do Ligi gram olą się Amatorski K. 
G. ze Śląska, Lechja ze Lwow a, Legja  
z Poznania i któryś z pułków północ­
nych. W ojskowi będa oczyw iście Kop­
ciuszkiem w tern tow arzystw ie i ober­
w ą solidnie od tych i ow ych. Najlepsi 
są bezwzględnie ślązacy i lwowianie 
—  między ni mi rozegra się walka. 
W ięcej przem aw ia za Amatorskim, któ 
ry rozgromił mistrza Krakowa —  nie­
złego W aw ela —  6 :0 . Śląskowi należą 
się dwa kluby w lidze —  na tyle dzie­
siątków dobrych klubów, na te setki 
doskonałych graczy —  byłoby to led­
wie w ystarczające. Karol.

C H O D Z Ę  P O  M I E Ś C I E

Deklasujemy Wilnu

Kto i dlaczego dokenał zamachu 
na Mdhlbcrga?

ROZKAZ W Y S Z ED Ł  OD GEN. VALLENIUSA.

H ELSINGFORS. ( P A T ) ,  —  Pre.njer SGnhuwuci oznajmił przedstaw i­
cielom prasy, ze dotychczasow e śledztwo niezbicie stwierdziło, iż rozkaz por 
wania prof. Stahlberga został wydany przez gen. Yalieniusa, który zresztą  
podczas badania ośw iadczył, ze tylko on winien ponosić odpowiedzialność za 
porwanie. Jak stwierdziło śledztwo, porwanie nie było krokiem, poprzedzają­
cym  przew rót. Prócz tego stwierdzono, że tylko kilku oficeiów sztaou g e­
neralnego było zam ieszanych pośrednio w porwaniu. W szyscy  oni zostali 
zwolnieni z zajm ow anych stanowisk.

LA PPO W C Y  NIE BRALI UDZIAŁU.

HE.LS1NGFORS. (P A T ) .  W -g  ostatnich doniesień, w przygotowanym  
zamachu który zakończył się porwaniem prezydenta S tah lb erga,,, lappowcy  
me brali udziału Zam ach miał wewnętrzno -  polityczne cele i dlatego twier 
dzenia prasy sowieckiej, że był to pierwszy krok do zrealizow ania sojuszu 
militarnego państw bałtyckich w celu w ystąpienia przeciwko Rosji Sow iec­
kiej, są pozbawione wszelkiej podstaw y.

Zakończen.e sirajKL metalow­
ców w Niemczech

BERLIN. ( P A T ) .  W e wtorek około północy zakończyły się rokowania 
ministra pracy dr. Stegerw alda z przedstawicielami pracodaw ców  i robotni­
ków berlińskiego przemysłu m etalurgicznego w sprawie przerw ania strajku.

Między przedstawicielami stron obu doszło do porozumienia, w myśl 
którego p raca w fabrykach metalurgicznych podjęta ma być niezwłocznie na 
dawnych waiunkach. W  dniu 29  btn. przedstaw iciele robotników przedłożyć 
mają uchwałę wtorkow ą zawodowym organizacjom  robotniczym pizemysłu 
m etalurgicznego.

Zuchwały ^apad na wóz potziuwy
LUBLIN. (P A T ). —  W  nocj z 28 na 29 bm. między Tomaszowem Lubelskim a 

Bełzem, pow. Rawa Ruska, na wóz po-7.towy, zdążający z Tom aszowa Lubelskiego do 
Bełza napadło 5 osobników, którzy zabili i umiana Stanisława Hapkę, ciężko zrani po- 
eztyljons bernarda Ignaciuka i zrabowali 13.V20 zl. gotówkę oraz listy w artościowe. W ta 
Uze prow adzą energiczny pościg.

Akademja Wituldowa w Krakowie
W wielkiej sali „F lorjan ki"" miała m iej­

sce w sobotę uroczysta Akademja, zorgani­
zow ana przez kolo krakowskie „Mvśli Mo­
carstw ow ej ku uczczeniu 500-letniej roczri 
cy zgonu W ielkiego Księcia W itolda.

Salę zapełniła szczelnie młodzież akade­
micka oraz członkowie Związku Pracy Mo­
carstw ow ej Kół fabrycznych i Legii M ocar­
stw ow ej. W  pierwszych rzędach zajęli m iej­
sca : Jego Magu. rektor Załęski, prezydent 
Schneider, starosta M ałaszyński, prof. Ko- 
necznv, dr. Frączkiew icz, reg. Brzechow ski 
i wielu innych.

Akademjy zagaił słowem wstępnem pre 
zes Myśli M ocarstw ow ej kol. Pruszynski, 
w skazując czem postać W itolda je s t dla r.iło 
dzieży ob jęte j ruchem m ocarstw ow ym , dą­
żącej do nawiązania w sw ej pracy państw ) 
wo - tw órczej do wielkiej tradycji Polski 
Jagiellonów .

Zkolei prof. U. J dr. Kuneczny w odczy-

Pozw olą państwo, że powrócę znów do tern przyjść na myśl refleksje. Oto, jak te 
spraw  autobusów. Nie będzie mi jednak cho refleksje w yglądały:
aziło o te codzienne na ten tem at narzekania O rganizacja i wygląd komunikacji miej- 
Bje pisnę ani słówkiem o absurdalnych cen- skiej j ;s t  jednym z eiem entow, które wziętt 
inkach, nie wspomnę też o w zm agającej się łącznie, dają pewien wyraz, oznaczają fizjo- 
arogancji p. p. konduktorów wobec publicz notuję danego miasta Stąd się bierze sta- 
ności, ani o now ej fali gadulstwa p. p. szo- ranność i pieczołowitość, jakiem i powszędy 
terów, ani naw et o coraz nieregularniej- otaczane są zagadnienia Komunikacyjne, 
szem kursowaniu autobusów (od czasu, jak  Rzecz ta doceniana jest wszędzie, doce-
nad temi sp awami nadzór wzięła na sie- niana je s t we wszystkich miastach w Polsct 
bie sam a „Spółdzielnia ) .  (o zagranicy niema co i w spom inać), jenc

'Nie, me! Słow a o tern wszystkiem nie 
napiszę, ale zgoła inny tem at poruszę.

Przypuśćmy, że ktoś z nas, wilnian, zro­
bił sooie małą wędrówkę po Polsce. By! na- 
turalnit w stolicy, bvł w Poznaniu, Katowi­
cach, Lwowie, ba! naw et w takim Rado­
miu, a i w Łodzi także. Musiał tam zwrócić 
uwagę na kom unikację miejską. Zobaczył 
niemał wszędzie tram w aje, zobaczył auto­
busy. Jestem  pewien, że mu musiały przyjść

nas, w W ilnie, w zapomnieniu pozostaje 
Komunikacja m iejska wszędzie jes t „ocz-

□  □

Od Związku Polskich 
Korporacyj Akadem.

cie p.t. „Synteza W itolda" dał obraz dzie­
jow ego znaczenia bohatera Grunwaldu, ja ­
ko współtwórcy polsko - litew skiego mo­
carstw a, nakreśliwszy na tle naracyjnie u- 
wypuklom go Piegu wypadków półwiecza 
postać Witolda.

Następnie zabrał głos pizybyły z W ar­
szaw y kom mdant szef Legji M ocarstw ow ej 
Rowmunc. Piłsudski. W  przemówieniu swem 
wykazał, ,ak wiele jeszcze pozostało nalotu 
niewól' netylko w naszem życiu państw o- 
wem, ale naw et w symbolach narodowych, 
jak  w hymnach i świętach W  kadrach orga 
aizacy j m ocarstw ow ych zaprawia się już je ­
dnak młode i nowe pokolenie, dia którego 
epoka niewoli była tylko złym perjodem, po­
nad i poprzez który n aw ąże ono duchem 
do świetnych tradycyj Grunwaldu i Unji 
Czynem swym potrafi te tradycje wskrzesić.

T ak  młodzież akademicka środow iska kra 
kowskiego uczciła rocznicę W itoldową.

na mysi porównania tam tejszych śiodków  giem w głow ie" miast, gdy u nas m; się ją  
lokom o-ji z nastaną, z naszemi wileńskiemi za hetkę pętelkę. T o , co gdzieindziej
autobusami. Musiały mu też w związku z stanowi am bicję miasta, u nas je s t wyrazem

jeg o  abnegacji. 1 akiem postawieniem spra- 
“  wy Wilno deklasuje samo siebie do pozio­

mu jak ie jś  zapadłej dziury, jak ie jś  zakaza­
nej Pipidówki, której na solidnie, poważnie, 
przedstaw iającą się kom unikację m iejską 
nie stać.

„  . , , Czyż doprawdy nikogo w W ilnie nie raż;:
Bacznie obse.w ,jąc pizez szereg lat prze te nasze mizerne autobusiki, z których każdy 

jaw y z y c a  korp jra  :yj zrzeszonycb w Zwią- inaczej wygląda, każdy innego je s t koloru, 
zku m oglisny stwierdzić że zasadu czy kie mnego kształtu, innej wielkości, z którvcn 
runel adz związkowych był wyraźnie na- 50 proc już do lam usa się nauaje:' Czy to 
stawion na popieranie pewnej tylko grupy można nazwać kom unikacją autobusową 
politycznej takiego mtasa, jak  W ilno? Jak meżna nogo-

Jako przykład możemy przytoczyć wfy- dzić .stnienie „ tak ie j" komunikacji z niewąt- 
padek, który miał m iejsce przeu kilku dnia piiwemi wysiłkami M agistiatu w kierunku 
mi, a m ianow icie: grono akademików po^ta- uestetycznienia m iasta, w kierunku nadania 
nowilo uczcić obchodem pamiętną 1 drogą mu zasłużonej powagi, podniesienia do pew 
sercu każdego Polaka rocznicę odzysK auia-ncgo poziomu?
Win a V ileńskie Koło M iędzykorporacyjne, Rozumiem, że warunki terenow e W ilna
uchwalą z dnia 14 bm. postanowiło wziąć nie pozw alaj? na uruchomianie wielkich sa 
ą icm jaln y  udział w uroczystości wraz ze mochodów w rodzaju w arszaw skicn lub j>o- 
Szranaarami. W  ostań icj cnwih Prezydjum znańskieb ale czy to już ma usprawiedli- 
Kota, będące li tylko organem wykonawczym wiać fakt, że nam patrzeć każą na te pstro- 
1 nie m ające piaw a uchwa Aoła według gate tarata jk i? Czy nie można ustalić okre- 
sw ego widzi.T isi zmieniać samowolnie w y- ślonego typu karoserii, naw et dla tych nie- 
dało Korporacjom zakaz brania udziału w 
obchodzie m otyw ując to tern, że uroczystość
była zorganizow ana nie przez W ileński Ko- / n  n  n  n
mitel Akademicki Związku Polskiej Młodzie j Li, U  fal
ży Narodowej. Fakt ten wyraźnie określił sta '
nowinko Związku Polskich Korporacyj Akade 
mickich, który i w tym wypadku nie bacząc 
na powagę uroczystości stanął po stronie je ­
dnego tylko odłamu młodzieży, zw alczając wielkich autobusów, które nadają sie do kur 
poczynania ludzi dobrej v oh jedynie dlate- sow anu po W ilnie? Czy nie naoaw a.oby to 
go, ze loozie ci me si z ich szeregów . pewną jednolitość naszej komunikacji auto- 

Po zaobserwowaniu całego szeregu po- bUK,w ej? 
dobnych wystanień politycznych władz na- Przecież jest chyba dość w Wilnie czyn-
czelnvch i poszczegó iych Korporacyj, stw ier njkow, które mogłyby się tą spraw ? zająć, 

arr.y, zc korp oracja  Cresovi? nie może się które mogłyby ją  uregulować, do których 
pogodzie z tym stanem rzeczy. nawet na£ / y "obowiązek obi y stolicy Wiel

W ychodzimy z założenia, iż nie można kiego Księstw a przed jej deklęsowawem na 
wprowadzać momentów partyjnych walk do knżdem polu, na każdym odcirtku tego, co 
Korporacyj ak idem ickich, nie chcem y, aby się życiem W ilna zwykło nazyw ać Mik,
o naszych deklach móv'iono, że upiekszajć.  >------
każde w ystrojenie partyjne, nie chcem y krę k J r t . . , n i i r :  W f|< H a u i n i r T r )
powania poszczególnych członków Korpora N O W U S O  W y U a W I l I C Z C

iGeniem21100116" 1 Z ^  PolityCznem nasta‘  - „ ś w i a t "  o n.epod! lU ośD  Belgji. W

Korporacja, w naszem pojęciu, inna być ^ " r o ^ r t y ^ ś w l a r '  Wydal ^pec' a,nv ^ d e -  
tak zcementowanym_ ośrodkiem, który, gru- ^ zeszyt "zaw ierający artykuły: P ośla na 
pując ludzi o rożnych przekonaniach politycz Brukseli T  ła b o w sk ieg o  o t Pol­
nymi, potrau jednak postawić nu pierwsz :m ^ g0 „  , - zjŁ(,  1 D ebickieŁ- '”kró-
niiejscu mterer Pr . siwa, a nie dobro te j lub sl a —  Delg. a ^
m ie j party jnej. CMcrmy, ,b y  W -
f  oracjn stały m  a n e m a .  noweyo _pi4dn I „  s . n . i .  hnlirilsk.- - 'a -
idei państw ow ej, która powinna b^ć dla nas 
najwyższym nakazem postępowania.

Stw ierdzając powyższe zgłaszamy swe 
wystąpienie ze Związku Polskich Korporacyj 
Akademickich.

a

P A R A D A  MIŁOŚCI
w roli tytułowej MAURICEA CHEVALIEP 

i czarująca je n e tte  Mac Donald
w kinie „HOLLYWOOD^

ski", M. T retera „Sztuka belg ijska" J. Ka- 
cie.i Bandrow skiego „Muzyka belg ijska", O 
źródłach zamożności Belgji napisał znany fi 
nansista A. W ieniaw ski, p. W . Fajans cał 
w yczerpujący artykuł pt. „Kanitały beigi!skie 
w Poisce" oraz pan Włodzimierz Zbrowski 

W zyw amy wszystkie Korporacje, którym syntem yczn? p iace n „Belg ji G osp od arczej', 
kultywowanie idei państw ow ej je s t nakazem źe=z"t te *  bogato ilustrowany, jest cen- 
postępow ania de wyraźnego sprecyzowania rem  źrochem mformacyj o stosunkacl kultu 
sw ego stanow iska. ralnych, politycznych, społecznych i gospo-

Za koto Filistrów . ciarczycl. B elg j;.
( ) dr. Franciszek Bossowski —  fi- ~

lister —  proiesorl fniwersytetu S. B .
(— ) Mr. Bohdan Kawecki —  filister 

Za Drezydjum korporacji „Cresovia“ :
(— ) Józef Trzeciak -  comilton 
(— ) Jarosław Ziełeck —  comiliton 
(— ) Józef Tizeciak —  Cdmiliton 

(— ) Tym oteusz Kowalewicz—comiliton 
Wilno, dnia 29 październiku 193G r.

Inne oisma prosimy o przedrukowanie.

Współczesna encyk>opedJa 
polityczna i gospodarcza

podręczny informator dla wyborców. 
Nowe wydanie Prof. Peretialknwicza 

Cena z ł.  12 
K sięgarnia Sw . W ojciecha



iś t. \J w  u

AKADEMICKA 'M im . TRYBUNA łow nych zmian i w tym celu zwróci! się Jo  
Magistratu warszaw skiego o inform acje co 
do sposobu tracenia psów w warszawskim 
zakładzie utylizacyjnym.

Zakład ten posiuguje się elektrycznym 
przyrządem, który działa tak samo szybko 

7 ) 0  r Ó D Y  A M 1  moc nem w budowaniu potęgi Polski; tam ą winni „oni", czy „rny". Dość, iż należy j ak fotele elektryczne.
U U  ^  *  ■ J  J  p  przeciw niszczycielskim falom ze wschodu i stwierdzić, iż fakty niepotrzebnego w yw ie- Dobijanie psów pałkami powinno być jaK

„fotelem elektrycz-O hserw i.H r ikariemu-kie w oher wrzeniom wewnętrznym, w ynikającym  z ra- kania konfliktów międzystowarzyszeniowych najprędzej zastąpione
serw ując z y . i t  a k a d e m iC K ie  w o b e c  ^ącrych p r z e d z ia łó w  m ię d z y  w a r s t w a m i ,  z i t. p. i s t n ia ły .  I d la t e g o  w a r t o  w z ią ć  je d n a k  nym“.

.ym ieeo  stanie, a  w szczeuoinosci ostatnio ..7. i  _ w- ...  ... ■.  . . . .  _ ’ - *1_______________________ • . __ ynym jeg o  stan,e, a  w szczegolnosc, ostatnio niezrozumienia wspólności interesów, pomi- 
zaszłe wypadKi, należy wypowiedzieć parę róznoiitości zX ń
refleksyj Ogólniejszych o rzeczacl które w  ś, ta rd 2 0  „jębokiego i pięknego 
nas wszystkich powmny interesow ać. powiedzenia, że „między głową a rękami

Jakie jest znaczenie orgam zacyj ideo- opatrzność .m ieściła serce, aby było łączni- 
wych m,odzie :y akadem ickiej? Si one wy- kiem‘ — w ytw arzajm y ten łącznik.

do serca słowa J. M. Reictora i pamiętać na 
przyszłość o baidzo mądrem przysłowiu: 

„Cc się dzieje w szkole, 
nie opowiadaj, choćby cm sm ażcno w

sm ole".

razem je j myśli, prądów ideowych w mej 
nurtujących. Taki układ, jaki się wśiód 
nich obecnie zaznacza, je s t przyszłym ukła­
dem prądów ideowych starszego społeczeń­
stw a. O rganizacje akademickie idą w przy­
szłość i od nich przedewszystkiem ta przy­
szłość ma zależeć. Akademik nie powinien

Halina Lenkówna.

Sprawo^lc.w^ca „Słow a" ubiegł feljetoru- 
wtiaczać się w istniejące foremki myślowe i stę W o ln e jT  rybuny w opisie

Z KOŁ NAUKOWYCH
—  Koło M atem atyczno-Fizyczne —  urzą­

dza cykl odczytów popularno naukowych z 
dziedziny fizyki. W śród prelegentów widzi- 

uroczysiosci m> nazwiska p. p. Niewodniczańskiego, Ho-

T E A T R  t M U Z Y K A

—  T eatr m iejski na Pohulance Dziś w 
dalszym c ągu interesu jąca sztuka J. A. 
Hertza „Miody las", w ystaw iona dla upam.ąt 
nienia 25-cio lecia strejku szkolnego. W  
przedstawieniu bierze udział cały zespół ar­
tystyczny z dyr. A. Zelwerowiczem .ia czele.

W szystkie bilety na dzień dzisiejszy 
sprzedane.

—  .Skrzypce jesienne". W  przyszłym ty 
godniu wchodzi na repertuar teatru na Pohu- 
ance głośna psychologiczna sztuka rosyjska

zw yczaje które m oc? być nietylko nie od- im atrykulacyjnej na czwartku akademickim, rouniezego, L. Dąbrowskiego, Skork., mg. Surguczewa „Skrzypce jesienne", porusza- 
powiednie, ale moga spaczyć . z reguły pa- Naturalnie opuścił wiele szczegółów , bliskich Turczynskiego, Brow ki.ia, Jasieńskiego, Ku.- ją ca  nadwyręż ciekawe zagadnienia życiowe. 
L .-___  __  _ — „u-, . ; . , ,  u - bickieoo. W szystkie odczvtv nrzv ul. Nowo- 9 7tnka tczą jego wła„ciw7ą psychikę. AkademiK mu- sercu akademiKa, opuścił może właśnie to, 
si przystosować skostniałe formy do potrzeb co stancw iłc dla nas moralną zdobycz tego- 
sw ojcga pokolenia i ewolucji rozw ojow ej je -  rocznej matrykulacji . 
go umysiu. Konieczna tu je s t odwaga i ener 
g ja  dia wprowadzenia zmiany.

Nie mani zamiaru propagowania bez­
myślnego doktrynerstw a, nie chcę też ne-

bickiego. W szystkie odczyty przy ul. Nowo- ‘ Sztuka ta ukaże się w opracowaniu re- 
gróćzKiej 22. żyserskiem R. W asilew skiego i nowych de-

Koło Roinikow w alczy z kłopotana miesz- kuracjach J Hawryłkiewicza.

humor, ugruntowany w esołą ,,potańculką‘ 
w Ognisku, nietylko szacunek dla budującej 
się tradycji, lecz i do pewnego stopnia mo- 

gować dodatnich w artości, zaw artych "w ralną nauczkę; były nią słowa j.M. Rekto-
m eologja-h starszego społeczeństw a. Życie ra> który w sw ojem  krótk.em przemówieniu

- poruszył zagadnienie naprawdę Wielkiej wa­
gi. Mamy na myśli zw rócenie przez J. M.

A jednak wynieśliśmy nietylko dobry kaniowemi, w obec nagłego odebrania więK-

ideowe musimy obserw ow ać i z tych obser- 
w acy, w yciągać wnioski, jak  sami mamy je

W roli głównej ukaże się po raz pierwszy 
w sezonie A. Ceranka.

—  T eatr m iejski w Lutni. W ystęp ope­
retki murzyńskiej. Dziś o godz. 8 w. odbę­
dzie się pierwszy występ znakomitego ze­
społu operetki murzynsniej z New Jorku, któ 

W sobotę 1-X! i w poniedziałek 3-XI zo- ry zdobył sławę wszechśw iatow ą i  c.tszy  
stanie wystawione w teatrze „Lutnia" mi- się olbrzymiem powoiizeniem, Zespół składa

"  1 11  J t  . 1 ___ Z z _   A It /\n  A  K  \ 1 *  A —A A  m  ZIM z * n  f k i  1 O A 11 c? *

szej części lokaiu przez w łaaze uniw ersytec­
kie.

Z chóru Akadem rkiego

G M arconi

Za kilka m iesięcy  zatryum fuje pod 
W arszaw ą nowe dzieło Marconiego 

n ajpotężn iejsza

r a d j  0 W 3  s t ac j a  - o l b r z y m
m ocy 16u K W .

35 lat
doświadczenia I twórciości skupione są 
w  najnow szych 0 1 o Je lach  M arconiego 1930/31

zbudować W iece I nawet Przecież ni°ma uwagi n * fakt wynoszenia na forum publicz- oterjum muzyczne Moniuszki p. t. „W idm a", się z 4 f osóo. W śród nicn wybitni soliś
nawet orgam zacyj akademickich, któreby“nie (p rasa !) w swnętrznych nieporozumień W misterjum wyżmie udział chór akadem ie- ci z niezrównanym Douglasem na czele mu
czerpały swoich pro-Tamów z programów uąfw ersyteckich, spraw, które winny byc za ki, który pierwszy miesiąc sw ej pracy w rzynsk. balet 1 orkiestra jazzow a, oraz ze-
nc,koleń ’ tatwiane w rodzinie akadem ickiej. bieżącym roku poświęcił na opracowanie spół czarnych gins.
’ , . . . . , . . , M niejsza z tern „kto zaczął". Czy byli partyj chóralnych „W idm ". Przedstawienie wypełni egzotyczna ope-

Tti chodzi me o podstawą' życia ideowe- rctka w 8 obrazach D ouglasa „Luisiana". Za
go, do prawic w szyscy mamy je  takież same,     ■ ’ ■ • ' '
tyikc o jeg o  przejawy oaraziej szczegółow e, 
o widoczne organ, acje , które w ten łub in­
ny sposob budując sw oje ideologje stara ją  

się do nich przyciągnąć maksimum lu­
dzi T ego  właśnie my, akademicy, nie po­
winniśmy się ślepu trzymać T u ia j właśnie 
my mamy głos, od nas zależą reformy

W  naszem życiu akademickiem dają się 
zaobserw ow ać objaw y wręcz nieodpowiada- 
jące temu zasadniczemu charakterow i aka­
demickich organizacyj ideowych Tu widzi­
my, że student bierze czvnny i to bardzo 
czynny udział w życiu naw et pohtycznem 
starszego społeczeństw a. T u ta j mamy sto­
sunek odwrócony. Na nas oddziaływa to ży­
cie polityczne, nas w ciąga 00 swoich 
iorm  i ususów. W szystko na lewą stronę. 
Skutki tego są widoczne, słyszalne 1 dotkli­
we — mieliśmy je  w ubiegłą niedzielę w 
Ognisku.

Nie możemy pozwolić na bojow o poli­
tyczne występy na naszym terenie. Precz z 
terenu akademickiego z polityką ogólną, któ 
ra naszych organizacyj obchodzić nie ino- 
•że! Potrafim y się przeciw staw ić wszelkim 
wpływom zewnętrznym.

Niema co tu rozw azac, kto winien. W szy­
scy winni! W ojciech  Dąbrowski.

RO N I K A
A K A D E M IC K A

„Chciejmy chcieć'
O pracy społecznej akademików

1
Młody chtopiec, czy dziewczyna, jeżeli

W. s ło .ii*  » f .  6 111 n 7

i . słońca o k*Ci<l? 4  Ki. 13

S P 0S T R 7E 2E N 1A  ZAKŁADU M ETEO R O ­
LO GII U. S . B . W  W ILN IE, 

z dnia 29. X- 1930 1 

Ciśnienie średnie w .mu. 754 

Temperatura średnia -1- 6 

Tetsperainra najwyższa -1- 7 

Teraperaitr* najniższa -1- 4 

Oped w ntiihmttrach: 0,1 

Wli.tr 
p rs c w a ia jw  

T ud. ncja: wzrzst
U w 1  Z ’ : pochmurno, wiecz. deszcz

znaczyć należy iż zespól muizyński wystąpi 
w Wilnie trzykrotnie: dziś i 'u tio  o godz. 
8 wiecz., w sobotę zaś o godz. 10 min. 30 
wiecz.

Zainteresowanie operetką murzyńską —  
olbrzvmie. Pozostałe bilety nabyw ać można 
dziś do godz.ny 1 1  r. v, ciągu dnia całego.

—  Przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
w Lutni. Drugie przedstawienie dla mtcdz.e 
ży szkolnej odbędzie się w sobotę najbliż­
sza 1-go listopada o godz. 3.30 pp. W ysta- 

—  Odczyl o koilegjach i uniw ersytetach w juną zostanie ciesząca się w ielkieir powo 
amerykańskich wygłosi w Auli Kolumnowej cjzer.iem kom edja A. Fredry „Pan Jow ialski" 
Uniwersytetu w piątek on. 3 i bm. 01 godz. w barw nej szacie dekoracyjnej i oryginalnem 
19 przybyły z Ameryki prof. Stefan Mierz- .jjęciu reżyserskiem
wa, dyrektor Fundacji Kosciusz.rowskiej. ma p 0ję Szam belana kreuje dyr. A. Zelwero-
jące j za cel utrzymanie łączności najKUwcj w icz.
między Ameryką i Polską przez udzielanie Ceny miejsc najniższe od 30 gr.
studentom w Polsce stypenaów  na studja —  Przedstawienia popołudniowe, Nie-
w Ameryce, a studenrom w Ameryce na stu- dzielne widowiska popołudniowe po cenach 
dja w Polsce, oraz przez wymianę profeso- zniżonych wypeinią: w teatrze na Pohulance 
. .... .  i. ciesząca się olbrzyrniem powodzeniem wo­

jenna sztuka Szcrriff“a „Kres w ędrów ki", w

4-to lampowym odbiorniku M arconiego do s irc ' oświe* r,:ov ci lub 
do akumulatora 1 baterji, w połączeniu ze znakom itym

4 -0  biegunowym, luksusowym głośnikiem  M arconivox S II 
oraz w

łatw oprzentSnym  odbiorniku z wbudowanym głośnikier prosto- 
wniKiem i eliminatorem w yłączającym  z łatw ością stację lokalną, 
typu 4 LS'2G.

Zayoznajcie się z nowym  systemem sprzedaży Marconiego w Oddziałach

W  a r s Z A W M a r s z a ł K o w s K a  1 4 2 ,  L ó d ź .  P i o t r K o w s K a  8 4 * 
L w ó w ,  A K a d e m i c K a  1 4 * 1

POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S.A.
W arszaw a. Narbutta 29.

Do nabycia w e  w szystk ich  w iększych  firm ach  radio technicznych.

row. W stęp na odczyt wolny.

Z EB R A N IA  I O D C Z Y T Y
—  Ze Stow arzyszenia Lekarzy Polaków  

w W ilnie. W  piątek dn. 31 października r.b. 
o godz. 20  w lokalu wileńsko-nowogródz-

południowy

teatrze Lurnia najnow sza kom edja angielska 
Erwina „Pierwsza, pani Frazerow a".

—  „W idm a" St. Moniuszki w  teatrze Lu 
v _ tnia. W  sobotę 1 -go i poniedziałek 3-go li-

kiej Izby Lekarskiej (ul. M ostowa 8 —  21) st0pada ukażą się na scenie teatru Lutnia
odbędzie się posiedzenia zw yczajne Stów a- ^Wicima" St. Moniuszki w formie scenicz-
rzyszenia. nej. Cztery miasta w Polsce dopiero w ysta-

W ubec ważności spraw zarząd uprasza w,'jy arcydzieło moniuszkowskie w te j for-
czlonków o jaknajliczniejsze przybycie. mje ; Lwów, W arszaw a, Poznań i W ilno. In-

R Ó Ż N E  scenizacja wileńska uwzględnia folklor ro-
dzimy, oddając przez to hołd tw órczości 

—  W  piątek konsulat łotewski nie będzie największych synów te j ziemi —  i przez to
czynny. Jak nas informują Konsuiar łotewski ,,W idfna“ poiostaną na zawsze widowi-
me będzie czynny w dniu 31 października z ś’kjem( letóre przekaże pokoleniom tradycja
powodu św ięta. naszego miasta, jako uroczyste, pełne wzru-

 ------------ j . —, , ------- . . . . —  Apei do uczestników walk o Wilno szeb misterjum w dni zaduszne. Nad wyko
nie przeżyli chociażby na krótko okresu idea wy. P. W ojew oda Raczktewicz, pow róciw szy jg jg  —  1920. Komitet pierwszego zjazdu b. , imerr dzi ła  czuw ają wybitni nasi artyści z
liztnu, albo naw et egzaltacji (w  dodatnim z kilkadniuwc podroży .n sp e.cy jn e j odbytej uczestników walk o W ilno( zwołanego na rro f Ludwigiem, Kaoel. Dołęgą ' malarzem
kierunku), s^ według mnie stanow czo uu- na terenie w ojewództw a, w yjecha w dniu jq  j j j  listopada rb w Wilnie, rozesłał już Hawrvłkiev.iczem na czele. Bilety w cześniej
chowymi kalekami. Kalectw o to niewidzialne wczorajszym do W arszawy celem wzięcia jopp Zgórą zaproszeń zarówno imiennych, ao n a b ic ia  w kasie teatru Lutnia od 11 — 9

byw a najczęściej przez wielu udziaiu w pitrw szem  zebramu nowej Kapi- j ak poa atij-esem poszczególnych organiza- w ie:z .

Z E S T A W I E N I A
Nie polemizujemy nigdy z „Dziennikiem Wileńskim’". W tym stwier- 

t dzeniu zamyka się cały nasz stosunek do tego wydawnictwa.
W yjątek robimy dziś, kiedy nasze objektywne przedstawienie zajścia 

w restauracji G eorge‘a, w której poszkodowani byli dwaj profesorowie 
uniwersytetu stroński i Komarnicki „D z.“ nazywa „rekordem fałszu" i 
„plugastw em ".

Bardzo dobrze. Bierzemy oto do ręki najbojow sze i najkrzykbwszt 
pismo endeckie, organ sam ego d. K orfantego „Polonja" i wycinamy stam ­
tąd opis tego sam ego zajścia. Um ieszczam y je z lewej strony, z prawej 
strony powtórzym y nasz własny opis z przedwczoraj.

„P olo n ja" a 28 X . str. 3. „S ło w o ":
,. A j .  ?  8 °d z- 3 po poi. b. poset pro' Onegdaj w niedzielę miał m iejsce w Wi; 
Sttonski i dwaj b. pos owie wileńscy Zwie- „ je w jec endecki, na który' przybył najlepszy 
rzynski i prof Komarnicki byli na ^b.edzie 1ówca teg0 obozu, prof. Stanisław  S t r o ń * , .

U R Z ĘD O W A

—  Pan wojewoda w yjechał do W arsza-

W Y P A D K I I K R A D ZIEŻE
naśiaui ukonstytu- ^ u n o  z ,ar iu ,o  —  ,uzu oez w zg.yuu „a _  W ypadk: w ciągu dob) . Od 2c do 29 

, n „ a l i n X n  stopień, iunkcję i oddział, oraz w szycy człon bm zanotowano wypadaów 44 w tern kra- 
: ‘ kowie organizacyj w ojskow ych, społecznych, dsiezy &. 0pi.stw a 14, przekroczeń admini-
” w n L cti gospodarczych ^  kulturalnych, kiore w la- s tracyfhych - 7 .

nazewnątrz , , ____, , _______________    . .
w cale niedostrzegane, jednakże niem jest, tuty Orderu Oarodzer. a Polski. j.y j; 'podkreślając, że prawo do udziału w
bo je s t znakiem, że dusza młodego w swoim Na posiedzeniu tern w dniu 30 bm. o g. yjezcizje m ają w szyscy uczestnicy walk o 
rozwoju posiada lukę w pewnej jego  fazie 18 na Zamku pod przewodnictwem p Pre- y j j ]n0 z j at 1918 1920 bez względu na
nie osiągnęła pełni. zydenta Rzeczypospolitej, nastąpi u k o n s t y t u - ..................................................

W e wrażliwej i młodej duszy, obok ma- YWJ.I?'e, S'Ć w ładz Kapituły, 
rżeń o własnej przyszłości, szczęściu, cza- Kapituła obradow ać będzu - &— i--—,----- j - ....................................................................... siracvinvcn 1 1
si m sławie, muszą się znalczć silne wzlotv ^ y0 ™ na^ e°ńWw’ dn îu  ̂l^ s S p a d A  o ^ r a m i  taLh 19 18  19 23  w spótpraco^aty w c.z,elc _  Kradzieże mieszkaniowe. A.inie Sw ir-
myśli górnych, ogarniających wyższe i szer- « ‘e odznaczeri w dniu listopada orderami zv,iązania ziemi Wilenskfej z Polską. Do za kowiczównie ( t a k i  :towa 9) skradziono : 6-
sze reg jony: sw oje społeczeństw o, naród i „ 0  proszeń dołączone zostały specjalne „kar- garderobę na je j szkodę oraz sublo-
całą ludzkość, potężne tchnienia uczuć po- —  Audjencje u p. w ojewody. P. w ojew o- ty zgłoszenia , które po wypełnieniu winny katorek lózefy Żebrow skiej i W eroniki Fary 
dziwu i uwielbienia dla tych, co w alczą i da Raczkiew icz przyjął w Iniu wczorajszym byc odesłane z powrotem Komitetowi najda- n<jwny. Ogólne straty wynoszą 490 zt. 
tworzą, serdecznego w spółczucia dla tych, JM rektora U SB prof. ja t.jszk iew icza , orze- lej do arna o-go listopada rb. Poniew/ż Ko- Serżyckiej Zofji (Jasińskiego 1) również
co na nizinach ciemni są lub cierpią. wodmczącego komitetu obchod" 10 -lecia, w  mitet nie rozporządza adresami wszystkich skradziono rarderobę męską i budzik na o-

Myśli takie i uczucia tak są .rośm ęte z spraw ach, związanych z uroczystoscam . na bez w yjątku zainteresow anych, wzywa prze góIn  ̂ sun.ię e3oo J.
młodością „górną i chm urną"? że opiJm .e- dz'ea 10 ' >  listopada br. byłego pos.a, to wszystkich, którzy zaproszenia , karty _  Kieszonkowcy pod Halami. Czesniko-
n a ją  ja  ch ed ą „pchnięcia rr ty  św iata «a  no redaktora Aleksandra Zv,ierzynsU .;go, porem zgłoszenia me otrzymali ażeby zechcieli me wski Zygmunt (Kolejow i 17) zameldował 
we torV ‘ — lepsze' prezydjum Związku Ziemian powiatu bra- zv.tocznie podać swoj adres Komitetowi W y policji iż poa hala.ni miejskiemi skradziono

Budzą sie ,n w stars 7vch klasach no słaiwAtego z panią M kulicz - Radecką na konawezemu Lom isji Zjazdu b. Uczestników mu z kieszeni zegarek firmv R M  jp  i i.adpi- 
buazą się one sa rsz y , i klasach po czele w SpraWach rolniczych powiatu brasła walk o Wilno , W ilno, Uiząd W ojew ódzki, sem Wev latrz Cze^.aii-rrwski Zygm unt". Po

Po m am rct ^ "uniw e^ syreem ' gdzie ^ c a  ^ skie* °  oraz d.ow ódcv korpusu sadetóy poltfi] nf. 36 a zaproszenia i karty zgłoszę- zkodowany szacu je swą sirai na 0 0  -zł.
snoliu-zna zór ~a n i wa na ??d zip noka ro  ze Lwowa P,k ' Florek ' TÓr>' bawfl tolka ani nia będą im natychm ast irzeslane. - O k a d z e n i e  s k U c a  f a r b .

k roh, smnfe Sie do nracy na W ileńszczyźnie i /witdzai okolice jezior —  Walka z niesumiennymi dłużnikami. Meszelowi jó .eiowi (Kwaszalr.z 21) skiaddo
i ja s  iuuii., oianic j i  u piać Postaw sk.ch w zv.aązku z projektow anem  u- Stow arzyszenia kupieckie otrzymały wiado- no z jego skddu larb  i przetworów ch.em.cz

W ten mniej ięcei spos jb  myśli i czuje r iąazeniem ram w przyszłym roku obozu let mość, iż ministerstwo sprawiedliwości ", na „ych 2 ')  pół beczki farby czarnej anilinowej 
ta cześć m ódych. której widnokręgu my- niego kadetów. skutek interw encji organizacyj gospoaar- oraz pól beczki glejty na łączmi sumę 500 zl
slow ego i '  .oralnego n.e są w stanie zape!- _  Zmiana godzin urzędowan.a. W  okre- tz y c h  przystąpiło do opracowania projektu Worek z glejtą znaleziono w tvm timu na
mc pi brzeK, : oddani, się z całej duszy sie od j jjs topada do 3 m arca 1931 r. urzę- dekretu Prezydenta, p r z y s p ie s z a ją c o  i u- jezdni przy ul Nowogródzkiej i zwrócono
snortom, poznanie grunWwme międ/yi.aro- dowanje w m stytucjach państw ow ych odby praszczającegc egzekwowani? r alezności z właścicielowi.
di we- proo-ikcji film owej, czy inne reftynte w a  ̂ sję pędZie od 8 .30 rano do 3.30 po poł. tytnlu niezapłaconych weksli • otw artych — U m y s ł o w o  - c h o r y  r z u c i  1 s i ę
współczesne, a ot l.czone tylko na własną ęy sobotę do 2 po poł. długów ta podstawie w yciągów  z ksiąg d o  W i l i i ,  26 bm. nieznany osopnik wy-
urzyjemność zajęcie. . . —  Kary za opilstwo, awantury i spiże fur,na*ó e  arowadzonych

Tak mysią i czu ą ci. którzy rozumiem „ „ ;acłomni..n,a„o„n —  Bom dziecka im. Marszalka Pilsuó-

ale elementem

-— v W  ---------, ------------- j  ■ . , i . . znania moiżeszowego, umysłowo chory rzu
; . .... którzy rozumieją daz rnjęsa niestamplow anego. Starosta Gro- . .  „ „ „ i ™ .  M^rsz‘dl<a . c g się z m ostu  Zwierzynieckiego do W  ilji

ealą Odpowiedzialność za przyszłe 1 os\ ">an d z k j w W ilnie ukarał Rodziewicza Aaama i i ś - i a Z J? ukont-zemu K amisja bu- W ydobył go z rzeki poster. Buczkowski. Po
stwa, gdzie wiedzą, ze me będą pionkami, W obiela lana. za nader gorszące zachowanie '^dzdeckaTmH^ilarezah i^PL jd  l '  lfotow 'e umieściło desperata w szpitalu św.

f  na lustrację bu JauOD . sa m o b ó j s t w o .  Mieszkaniec m.
C  0kaZa!° ’ d°  Kobylnik Todres L ejba lal bt powiesił si

prowadzorm j a I V jć  dach. na stiychu w łasnego domu. Pow od nieporo-
Jednocześnie dowiadujemy się, ze uchwa 

lont zostało zwrocie się do M agistratu o

W obiela Jana, za nader gorszące zachowanie 
twórczym i kh rowniczyin s;p w stanje nietrzeźwym w dniu 26 paż- 

za przyszłe . >sy kulturj r.arodcw cj, kiorej aziernjka rb. na wiecu przy ul Raduńskiej 
będą współtwórcami i strażnikami zarazem. 32  każdego aresztem bezwzględnym na prze 

*ez ( ddzwiękną vi ola czynu, a potem C1ą „  trzeck m iesięcy oraz grzywną w w yso- 
' czynem _samym na gorący apel ao nas kości 1000 zl. z zamianą wrazie nieśdągal- . T " ' " *  zumienie rodzinne.
akademików, jed nego z naszych wodzow ności pc. t r jy  miesi :e aresztu. hme zostd o  zvvrocic się do M agistratu o _  P o ż a r  p o d  J o d a m i .  W e wsi
d uchów 'ch , jakem była piękna 1 m ocna u o- p rzy wyznaczeniu w skazanych kar był 1 “  -v" P ẑvdzie- p uksz gm iny joozkiej na szkodę Afanosje
wa rektorska w ygłoszona przy otwarciu wzięty pod uw agę fakt, iż Rodziewicz Adam 'on> do,I ' hcZf  J  y W stosunku wych je ifm a i Luby spali: się don. i budyń-
reku alcad. 1927 28 . rzez prof. o imsła- j \Vogfcl Jan byli już raz karam za ukazanie 0 Dr0J£  I0 i  JP  Y" „  . k. gospodaicze. S trat) wynoszą 5000 zl.
wa Pigonia „O powołan.u młodzieży aka- sic w  mteiscu miblicznem w stan ie  nietrzeź- . . . . —  Z. .Izby , Przemysłowo-Handlowej^ w. . . . . .  się w m iejscu publicznem w stanie nietrzeź- J  y . Ogień powstał z powodu nieostrożnego
dem ickiej" w ™ ,  v  Wdme. Izba podaje do w iadom ość, ,z Pol- „bchodrenit się z Zapałkam-

W iększość z nas jeszcze je j nie mogła  ̂ Pozatem ukarani zostali: szofer Tw oro- ska O rganizacja Podroży „Francopol (W ar-
słyszeć, ale prawie w szyscy czytaliśmy ją  w gal Bernard za prowadzenie autobusu w szaw a> C u i -n Prz.ys tę P y e do organ i- ---------------------
jubileuszowym numerze „Almae Matris Vil- stanie nietrzeźwym, aresztem przez dni 7, zowania..sta ,ycil r 'dniowych w ycieczek z 
nensis" "  .....................  "    . . . .alb. w osobnej odbitee ' F p śz te jn a ‘M ejG eha za"nandel m ięsem '" nie^ P ^ w in ęji do stolicy, przyczem w- c.eczki te B Ą 3) J  Q W I L E Ń S K I E

W mowie te, podkreślone są dwa nasze Łtemplowaneir aresztem  prze, dr 7, Panasiu 3 ° / ^
najpow ażniejsze braki. ka Michała za handel mestempiowanem

Zarzut pierwszy dotyczy niedostatecznej r ŝem aresztem przez dni 7.
obowiązkowości w studiach, która je  prze- M IE JSK A

zainteresowaniu (kupców , przemysłowców, 
rzemieślników, urzędników i t  .d .). W  zależ­
ności od zainteresowania poszczególnych 
grup 1 program wycieczki ma być odpowied 
nio dostosowany.

Celem tych wycieczek_ będz,e : 1) pozna- moi&  4̂ ars^
me stolicy, 2 ) nawiązanie bezpośredniego 
kontaktu kupców i rzemieślników z prowin

wieka i tern samem naraża państwo na kosz . . . . _____, .  .
ty, którychby można uniknąć, a w ięc straty. . .Nowy lokal na pogotow ie. M agistrat
Zdaje się że 1 od ryn w/glęaem z roku na n" ™ 0 ,d° mU ,W, murach ,po tr^ n'
rok się poprawiamy uszkanskich w celu rozlokowania tam Po-

gotowia Ratunkowego gnieżdżącego się do- 
v,hodzi więc iutaj baru .ie j o drugie z tyChczas w trzech ciem nych pokoikach w ,- . , . . . , . ®

ponazszyoh wskazań mowy rektorskiej: ,Tmaehi M agistratu nrzv ulicy Dominikań- (pozname hurtowni 1 zrodel zakupu), 3 ) 
„.nużliwie najbardziej bujny 1 chyży wzrost k̂ je j, 
w górę, opanowanie obranej dziedziny wie-

nauki z jednej

C Z W A R T K . DNIA 30 PAŹDZIERNIKA.
11.58. —  Czas.
12.10 „Kącik dla kobiet" z W arszaw y. 
12.35 —  14.0C Poranek szkolny z Filhar

IYLM!  I t u p e u n  1 i Ł e u u e o i i i m u w  Ł ,  J J I U W I I I

cji z kupcami i rzemieślnikami stołecznymi G1 z ,

15 45 —  14.50 Program dzienny.
15.50 —  16.10 Odczyt z Krakow a dr M.

16.10 —  17.40 Kulturalne Wilno w roku

skun Prot. Stronski kazał ich poprosić. Za so5am j uda]j się do ie3tauracii G eorge‘ a, 
chwilę jeoen z nich zjaw a się w arzwiach, ńdzie za jęlJ OSobny gabinet w końcu sali 
drugi zas sta. aalej w korytarzu. Nieznajomy I)o gabinetu tego weszło podczas obiad 1 
oświadczył ZP aia hst, p iczem oadał kopertę dwóch osobmkóv- (podobno szoferów, któ-

W nit hf ° nt  l  OTWdrzyi- 1 oIfazalo się z , ,zy  domagali się uregulowania rachunków ) i 
s dku by ar rusz czystego pap.eru. C ly zaczęli bić prof. Strońskiego, według jednej 

p. Stronsk zapytał, co to znaczy, osobnik v. ersji, czy też wszczęli tylko hałas, a dopie- 
ten, nic nie mówiąc, ia mierzy! się pięścią ro na skutek wymyślań ze strony obiaau- 
na p. Strońskiego, który jednak ręką odparo jących  rozpoczęli bijatykę, 
wał uderzenie. W ów czas napastnik chwycił , . . . , - , _
filiźansę i chciał nią rzucić ale przeszKodzo-  ̂ ?  było, dok.dumo stwierdzi? tego
no mu w ren:, a r/tedy wraz z towarzyszem ""- 'P o d o b a , gdyz drzwi były zamkmęte. 
próbowal ucieczki, zosiaii jednak zatrzymani Po pewnym czasie uraza! s i. jedzącym  
1 odnrowadzeni ac holu hotelowego, dokąd w ogólnej sali gościem prof Komarnicki, 
wezwano policję. W  hoiu ten sam napastnik w zyw ający pomocy, a za nim nieznani o- 
rzucił się na p. prof Komarnickiego, który 9obnicy, opuszczający gaoinet. Jeden z nich 
mu zagrodził w yjście i uderzył go pięścią P° drodze uderzył p< af. Komarnickiego w 
w głowę, poczerr zabrał się do rzucania krze twarz, tłukąc mu binokle 
słami. Policja poprosiła wszystkich uczestników

Policja  wylegitymowała nanaseników, z zajścia do kom isarjatu, gdzie wylegitym owa 
których jeden jest szoferem, a drugi robot- no obie strony, 
mkiem. W niesiono skargę sądową.

T eraz czytelnik sam widzi czem się różni opis najbojow szego pisma 
endecji od naszego „rekordu fałszu ".— Jeżeli chodzi o izeczow y opis wy­
padku (a ta jest tylko dziedzina, w której fałsz można zarzucić) to ni- 
czem Pismo endeckie opowiada o przebiegu zajścia wewnątrz gabinetu, 
na podstav'ie prawdopodobnie relacji poszkodow anych. M yśmy ^ie mieli 
sposobności zapoznać się z relacją prof. Kom arnickiego, więc piszemy: 
„jak tam było dokładnie stw-ierdzić tego n iepodobna", chociaż p przednio 
podaliśmy wersję, która do nas doszła opatrzyw szy ją znakiem zapytania, 
„Puioiija" pisze, że prof. Kom arnickiego uderzono w głowę, my piszemy 
o binoklach, bo takie doszły nas sprawozdania świadków ODecnych prz 
zajściu i wiarogodnych. W reszcie „Polonja" podaje, że jeden z napastn  
ków okazał się szoferem  my oiszemy „podobno szoferów, któizy dom a­
gali się uregulowania rachunków" -  bo tak informowań publiczność osob­
nicy, którzy przerwali posiiek politykom obozu narodow ego.

P c . Stroński i Komarnicki są naszemi przeciwnikami politycznemu 
Stwierdzamy więc, że opis zajścia, w ktorem zostali poszkodowani, zro­
biony został bez wszelkich intencji Dolemicznych, zuperme obiektywnie. 
Tego sam ego dnia p. W ładysław  Studnicki pisze o przemówieniu prof. 
Stoński :go nazywa go „świetnym m ów cą". Pan Stroński był jeszcze m ło­
dzieńcem, znanym społeczeństwu z zabawnego kawału, który na jego o so ­
bie dopuścił się wesoły hr. Dzieduszycki, gay  p. W ładysław  Studnicki był 
już zasłużonym działaczem niepodległościowym  odosobnionym wśród 
społeczeństw a polskiego ze swą w arą w N iepodległość PolsKi. W  odpo­
wiedzi na kurtuazję p. Studmckiego odpowiada „Dziennik Wileński" uży­
w ając takich wyrazów, jak „ramol" itd. Że Stronnictwo Narodowe pomija 
osobę p. Strońskiego najleDiej dowodzi tego fakt, że p. Stroński, gdy się 
rozpoczął Sejm 1928 r. nie został przez to stronnictwo delegowany do 
żadnej komisji, nawet do komisji spr. zagrąn., w której dopiero później 
się znalazł. Co prawda, to prawda. Praw da jest, że p. Stroński jest i po­
litykiem bystrym 1 świetnym m ówcą, którego z przyjem nością słurhaja n a ­
wet przeciwnicy, jak prawdą jest, że profesor U. S B. W acław  Komar- 
nick; ,est móvrcą przenudnym, wodnistym, bez cienia talentu i 
wogole nawet wśród własnej grupy figurą pocieszną. 
Niepotrzebnie też biega 1 jeździ po w iecach, me przy­
nosząc napewno żadnego pożytku sprawie, której broni, lecz naraża­
jąc powagę Un-wersytetu na szwank i to w m ieście, w kiórem ten Uni­
w ersytet pracuje.

dzy, zdobywanie szczytów
7 „ło„„ , . „  ,. . .  teli poszczególnych dzielnic.

—  z atarg na rzezm. Prohy zlifcWidowa- _  T v l  ,ie„  Uu^ iletu

bliższe w zajemne zaznajom ienie się obyw a- .ub,ej? -ym “ ~  odcz" wygh Tadeusz hopa-
t o l i  n n o i p - z o r r r i l n i r r - ł i  r l - z i o l n i o  I C W o M .

— j ,  . — i i aum a ji-u iitj ,  , . . .  , . . . —  Tydzień kom itetu m iejskiego PW  i W F
strony, a z drugiej ustawiczna, niew ygasa- nia ?a . ■ y, 0 na rzeznl nie aaly yy d n j u wczorajszym odbyło się posiedzenie

1' D t fnę l/a n  ł a r 7 n n ć r  *7 m a c a  narr.H. . r. 4.._ leZUI .aTO  . c o l p i i  a i lm m ic ł t a p i r i n n  . i ,A c> n i . i1 „p , i i i  m i a Ljąca  troska o łączność z masą narodu, o ży­
wi' związek z jeg o  ja ź n ią " .* )

Jednak to nie jest tylko przypomnieniem, 
bo .łamało przemyślany i nie doceniany (cze 
go dow odc nasza ODojętność i bezczynność) 
sprawy bliskiego kontaktu i wzajemnego

Obecnie porzuciło pracy kilkadziesiąt o- * *
sob, w odpowiedz, na próby przyjęcia do Po ukonstytuowaniu ,ię  zarządu, pieze- 
pracy me z ą-Kow cow . sem ktorego został mjr. Kozłowski obrado-

W O JS K O W A  w ano nad tern jak popełnić fundusze komi-
. . -   . .......... — Awansi oficerskie. W ostatnich dniach j^tu m iejskiego. W  rezultacie dyskusji uchwa

przenikania się w  pewnym zakresie w szyst- grudnia rb., lub w  początku stycznia roku ,B ° zorganizowac j.Fydzien Komitetu miej'
kich warstw społeczeństw a polskiego. przyszłego nastąpią awanse oficerskie we sk ,e" °  ■ “Proutam 1 yrodnia nr/^wirin,,

Haseł i frazesów  dem okratycznych sły- wszystkich rodzajach broni. W szelkie po-
azymy tysiące. Szafują niemi różm ludzie głoski o m ających rzekomo nastąpić w cze-
dla różnych celów Ale tam, gdzie są tylko śniejszych aw ansach poszczególnych wyż-
slowa, niewiele z nich pociechy. szych oficerów —  nie odpowiadają prawdzi

My nłoazież akadem icka mamy przed wemu stanowi rzeczy,
sobą olbrzyp le obszary niezajęte na niwie 
tej pracv, krora najbardziej nam przystoi i 
przv stosunkowo niedużym wysiłku

skiego". ‘ Program Tygodnia przewiduje 
przedstawienia W ibydwóch teatrach, dod it- 
kowy „podatek" (2  proc.) od spożycia w  re 
stauracjach, nalepki na b iletach kinowych 
(5  gr.), teatralnych (1 0  gr.).

Ponadto uchwalono zw rócić się dc Rady

SZKOLNA
—  Ferje  św iąteczne w szkołach. Na pod-Eł ^ r ?  \z u iLuuz.r  iii w  y oiiivu lllUAC , . . t > „ • • . c

być bardzo ow ocną, na niwie pracy spolecz- ? jawlŁ v' yjas/]J);rIl i a i i n!stf rsTwa *" '? 1 ' na fotelu elektrycznym. O  Dotr^chic reoróal 
no-osw atow ej wśród wtirstw robotniczych ^ 3 ™ ,  że ferje Ws°zySX c h P°  Iw iętych  nizacj. miejski go zakładu utylizacyjnego pi-

 a o  ■  , ____ • ■' j  sano iuz kilka razv. nonnosyar nrvm iłvw nv

M iejskiej c podniesienie na stałe cen biletów c,„ • "
W  Kinie M ieiskie® tor) 5 _  l O a r t  nn rz e cz  sk ,eJ . z W arszawy.

I"7.45 —  18.45 Koncert solistów
18.45 —  19.00 Kom. Akad. Koła M isyj­

nego w  Wilnie.
19.00 —  19.15 Progr. na piątek i rozm.
19.15 — 19.35 „Skrzynka pocztow a nr. 

128“ —  listy radjosluchaczów  omówi Witold 
Hulewicz.

19.35 —  19.55 Pras dzień radi. z W ar­
szawy

?' .00 — 20.15 Fcljeton z W arszaw y.
20.15 — 20.30 Poga danka radjotechnicz 

na z W arszaw y.
20.30 —  K cncert wieczorny.
21.30 —  22.15 Słuchowisko z W arszaw y: 

, Sygnał z M arsa" J Brauna.
22.15 —  Recital skrzypcowy L. Hakow-

moze

v Kinie Micjskieni (od 5 —  10 gr.) na rzecz 
Komitetu miejskiego.

—  Bezdomne pieski wileńskie ginąć będą
22.50 — 24.00 kom  i muz. tan. z W ar­

szawy.

i młodzieży pracującej.
n . , „  ta u , _■ i. uw ac niaj<f a i i i c  uniami woiner

t j s n szkunei* ' ■ * ' * * * * *  *
i narodowym stanie się spoidłem ogromnie K O L E JO W A
______________  —  Kwesty r a  kolejach. Min. Komunika­

cji wydało zarządzenie nie udzielania pozwo- 
* )  Poruszenie sprawy naszej p acy społecz leń na dokonywanie jakich bądź zbiórek na 

nu-oświatnwej powinno hyi tylko przypom cele dobroczynne na terenie stacy j, biur i 
nieniem dla nas tak, jak  było z obowiązko- w arsztatów kolejow ych, w postaci nalepek 
wością w studiach. na dokumentach kolejow ych i t.p.

trwai m ają’ 3 dni i że dniami wolni mi od ®an o > *  k.ilka Tazy' podnoszą; prymitywny
sposób wyłapywania nsów oraz tracenia ich. S  

Obecnie dowiadujemy się, że M agistrat = 3  
nosi się z zamiarem przeprowadzenia grun- =
_____________________________________ 3

U kobiet w ciąży i młodych matek, sto- = §  
sowanie naturalnej wody gorzkiej „Franci- »  
szka - Jó zefa" wzmacnia prawid!ov'ość fun- £=£ 
kcji żoladka i kiszek. Żądać w aptekach. 2

we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych znanego 

środka od odcisków

Prow. A. PAKA
nmiiniiu

j .  Jak to wygląda kiedy profesor zaj muj« się karkołomni, agita :ji_ wyoorcza
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Rejestr Handlowy 12323. I. Firm a: „Stenia —  Stefan ja  Paszkiew iczow a" w 
Wilnie ul. św. Ja/iska 2. Sklep robót ręcznych i galanterji. Tir- 
ma istnieje od 192S roku. W łaścicielka Paszkiew iczow a S te ­
fanja, zam. w Wilnie, ul. Antokolska 42. 2013 —  VI.

DO R E JE S T k t  . IANDLOW BGO DZIAŁ H SĄDU O KRĘGO ­
W EGO W W ILNIE W CIĄGN IĘTO N A STĘPU JĄ CE W P IS Y :

12320. I. Firm a: „Plot.iik Jo se l"  w Wilnie, ul. Rudnicka 1 
Sklep obuwia. Firma istnieje od 1928 r. W łaściciel — Plotnik 
Josel zam. w Wilnie ul. Niemiecka 3. 2010 —  VI.

w dniu 30. VIII. 1930 r.
425. v. Firm a: „Przem yśl Gumuwy Ardal Spółka A kcyjna" 

Udzielono prokury inż. Albertowi Fiszerowi z Lidy ul. Fabry­
czna 2 z prawem podpisywania za firmy łącznie z jednym z 
członków zarządu: Zelmanem Sztejnhergiem lub Morduchem 
Wileńczykiem. 2132 —- VI.

Pianina i Fortepiany
o światowej sławie Pleyel, Becustcin eic., 
takoż Arnold Fioigiet, Kerntopf i Syn, u znt - 
ns rzeczyw iśc ie za n ajlepsze w  k ra ju
przez najw ybitniejszych fachowców na Pow. 

Wystawie Kraj. w Poznaniu w 1929 i.

K. DĄBROWSKA
SPRZEDAŻ 1 WYNAJĘCIE. ~ CENY FABRYCZNE.

K I N O
M I E J S K I E

SALA MIEJSKA 
u O M ioIransk! 3.

Od dn. 28 do dni a ł  listopada 1930 roku włącznie bęazie wyświetlany film-

„ B L O I 4 A . D J *  . 0 1 *  T -  O
W rolach gł. Anna M ilron  i W allace Mac Donald. Nad program: „Z  balu  do k ry m in a łu "  kum. w 2 aktact 

Kasa czynna od g. 3 m. 30. Focząttk ' seansów od g, 4-ej. Następny program- , .Ar y elita"

Dźwiękowe kino
„ H O L L Y W O O D 1

Mickiewicza 22.

D Z 1Ś1 Czarowną, IŁ  i 8§ K. Ś /P  f f l B  j j f e  {3  Poraź 1-szy Iwan Pietro- 
żywiołową, namiętną In  f fi W P  Sj M g wicz w filmie dźwięk.

przeżywają iw a n  P etrow icz i Agnes h r. E sterhazy w najnowszym dźwiękowc-śpiewnym dramacie erotycznym. 
Nad program: Dodatek dźwiękowy z opery „ 2 y d ó w k a "  (akt czwarty)

Początek seansów 0 godz. 4, 6, 8 10.30. Ceny zniżone tylko na 1-szy seans

Dziś ostatn i dzIeA! Największy przebój doby obecnej. Na pierwszy seasslcetiy zniżone Balkon 80 gr Par .er 1 zł

m
w dniu 2. IX. 1930 r. m

a w /  Aby* Parow y —  Spółka z ogra-477. i. iTrma:
Błczoną odpow iedzialnością". Uruchomienie i prowadzenie mły- 
nu zbożow ego oraz wykonywanie wszelkiego rodzaju handlo 
wo -  przemysłowej IziałaJności ze zbożem i przetworami tako­
w ego. Siedziba w Wilnie, ul. Słow ackiego 22. Spółka istnieje 
od 23 sierpnia 1930 r. Kapitał zakładowy 16.000 złotych po­
dzielony na 100 udziałów do 160 złotych każdy całkowicie 
wpłacony, w postaci przedmiotów' urządzenia i inwentarza rnły 
nowsko. Zarząd spółki stanow ią zam. w W ilnie Fajw usz B a- 
ran o^ ik i —  przy ul. Kijow skiej 6, Fajw usz Galerkin —  przy ul. 
Nowogródzkiej 16, Szejna Jenta Sred.iicka przy ul. Kijowskiej 
6  i ADram Icko Super przy ul. W ielkiej 35 Do podpisywania 
w imieniu spółki pienipotencyj, prokur, czeków, weksli i in­
nych zobowiązań pieniężnych do zawierania i podpisywania 
wszelkich tranzakcyj, umów i innych aktów i dokumentów o- 
raz do zastępowania spółki we w szystkich urzędach, instytu­
cjach i wobec osób trzecich uprawnieni są pod stemplem fir­
mowym trzej członkowie zarządu, do podpisywania zaś ko­
respondencji nie zaw ierającej zobowiązań, do odbioru wszel­
kiego rodzaju pocztow ej i telegraficznej korespondencji oraz do 
odsyłania odbioru wszelkich kolejow ycn i innych przesytek, 
w ystarcza pod stemplem firmowym podpis jednego członka 
zarządu. Spotka z ograniczoną odpowiedzialnością zaw arta na 
mocy aktu zeznanego przed Aleksanan m Różnowsuim, No- 
tarjuszem  w W ilnie w dn 21 sierpnia 1930 r za nr. 4230 na 
czas nieograniczony. 2130 —  VI.

W zastępstwie Aukcjonisty Izby Skarbowej w Wilnie 
Juljan Rodziewicz na zasadzie § 33 Instrukcji o przymusowem 
ści; ganiu podatków i opłat skarbowych z dnia 17 maja 1926 r. 
(Dr. Urz. Min. Skarbu Nr. 15) pooaje do wiadomości publicz­
nej, że w dniu 10 listopada 1930 roku o godz. 11 rano w pc 
mieszczeniu Biura Techniczno - Handlowego, p-zy ul. W ielki-j 
Nr. 66 odbędzie się sprzedaż z licytacji w terminie pierwszym 
ruchomości: 1 Diuma dębowe, 1 zegar ścienny okrągły, 6 sztuk 
krzeseł wiedeńskich używanych _ maszyna do pisania finny 
A. G., 1 kanapka pokryta gobeliną, i silnik dwuch js i ł  kormycli 
.D eutza*, 1 motor elektryczny mały, oszacowanych na sumę 
2.951 złotych należących do Kawinokitgo Abrama, zamieszkałe­
go w Wiln ię, przy ul. Wielkiej Nr. 66 na pokrycie zaległości 
podatkowych.

w|z. Aukejonisty J. R o d ziew icz .

k i n o t e a t r  

,,H £ L t 0  S“
ul. WILEŃSKA 38.

W ie lk a  opera film o w a . Muzyka Rudolfa Dzimla. Śpiew — Chór — Tańce. W roli główne] krói śpiewaków 
bożyszcze kobiet DENIS KsNG i najsłyn. śpiewaczka opery „M etropolitain" w N. Jorku JEA N N ETTE MAC D u nA E b

Ze względu na wysoką w aitość aitystycznęFiim ten demonstruje się w 
Warszawie w 2-ch kinach

Cały flllP IM
Dla m ło d z ie ży  ciozwolone

Kino-Teatr

„STYLOWY'*
WIELKA 36.

Dziś', NieLywały wielki podwójny program! Arcydzieło według najznakomitszej powieści Jakoba Waserinatia p 
potężny dramat 

w 10 antach

W roli głównej najulubieńszy amant świata John G ilb ert jako nowoczesny Don Jouan i urocza Anna Jong 
oraz najnowsz.y film pierwszy raz w Wilnie „G d y  noc zapada ' kom.-farsa w ’.0  aict. W roi, gł. Harry Liedtke

Polskie Kino

. W A H D A*
Wielka 30 Te! 14-81

Dziś! Największy i najpięk­
niejszy szlagier sezonu p t.

Potężne arcydzieło 
dramat w 10 akt.

W roli głównej najpiękn.ejsza para kochanków GRETA GARL.O, JOHN GILBERT oraz Douglas Fairbanks  
Jn r. i Lew is  Stor.e. Nad p.ogram: Najpiękniejsza sensacja świata 1 raz w Wilnie niezrównany i ttiezwycjęzony 

Kean M ay n a .d  w najnowszem arcydziele p. t. U p iory  Stepu dramat wschodu w 8 aitL

P an ie  I P an o w ie , dobrze się reprezentujący, n.ogą otrzymać 
od zaraz stałą pracę w poważnej instytucji, na oardzc korzy­
stnych warunkach Byt zapewniony. Zgłosić się z dowodami oso- 
bistemi od godz 1 7 - 20 pod adresem Wilno, W. Pohulanka 1 
Biuro .Rachuba* tel. 3-67. - 5 —

Nauczycielkę
ekonom. — prawniczą poszukuję. 

Listownie: Mickiewicza 44 m. 2. T . Ł.

1 r z ę s y* * *  *  dlugoirwa

DOKTÓR

Z ł M g  m u

—  -

O B W I E S Z C Z E N I E
chor. skórne, wene­
ryczne, narządów mo­
czowych, od 9— 1, od 

5— 8 wiecz

le przyciemnia h e n n ą  
i  reguluje. 3 ’aąuiilage. 

Oaoinet a j  j *  ey 
K osm etyk, t l y g f f l  f }  
Leczniczej
J. H ry n iew ic tu w e j.  
ul. WIELKA Ne 1S m S. 
Przyj. wg. 10 - 1 i 4 -7  

W Z. P. M  26,

STARE

MU

— LEZAŁE
P O L E C A

Y T W Ó R N

NOCNE

I A

t W M B H  ™  M I t• W lU im iM f B  „ ||c v /k “  (P arls )
M ickiew icza 37, te l. 

657, od 11 —  t
R«.zg}adzanie i odśw.e- 
żanie twarzy. Leczenie 
wągiów i pryszczy. 
ElekNyzacja W.Z.P. 85

Wł. Osmołowski
Zarząd Towarzystwa Kredytowego miasta Wilna mniejszem podaje do wiadomości

dłużników, wierzycieli i innych osóii zainteresowanych
1) że za nieuiszczenie zaległości i innych należności z pozyczek przez T ow arzystw o wydanych, odbędą się w  Iokaiu Towarzystwa przy ul. Portow ej 4, w Wilme, 

w obecności Komitetu Naazorczego . Z; rządu Tow arzystw a licytacje  publiczne niżej podanych nieruchomości, położonych w mieście W ilnie: p ierw sz* -  15 gru&ma 1930 roki 
a jeżeli pierwsza nie dojdzie do skutku, druga 30 grudnia 1&30 roku. L icytacje rozpoczną się o gadzinie 12-ej w  p.ol.; 2 ) Że zgodnie z § 84 statuti Tow arzystw a licytacja, 
się rozpocznie od sumy nieamorzo.tej pozostałości wydanej pożyczki z doliczeniem do tej sumy raty bieżącej, wszystkich zaległości w ratach, odsetek za zwłokę, w szystkie i 
wydatków uskutecznionych na racnunek dłużnika, Kosztów egzekucji, obciążających dl użnika, a  również zaległości podaniowych, skarbow y h i komunalnych o Których in or- 
m acje oęaą otrzymane przed dniem licytacji, przyczepi na nabyw cę nieruchomości będzie przelana obciążająca sprzedaw aną nieruchomość pożyczka ż ratą bieżącą, n ez- 
nemi od niej odsetkami za zwłokę, oraz rozterminowaną zgodnie z planem konwersji pozyczek i listów zastaw nych Tow arzystw a częścią rat za łuta >925, 1926, 1927 ; 3 ) ze 
osoby życzące wziąć udział w licytacji m ogą przeglądać w biurze Tow arzystw a (W ilno, Portow a 4 ) ,  w godzinach urzędov/y..i (od 9 do 2 po poi.) łub w odnośnych 
ks. nip., o ile nierucnomość posiada uregulowaną nipotekę, akta dotyczące zastawu nieruchomości, w ystaw ionych na S p rz e d a j 4 )  ze o*oby przystępujące do licytacji wini 
przed rozpoczęciem przetargu złożyć wadjum w  w ysokości wszystkich zaległości prócz rozterminowanych części rat za lata 1925, 1926 i 1927), zaległych podat ow, oraz wy­
datków związanych z wystawieniem nieruchomości na licytację- 5 ) że suma zaofiarow ana na licytacji, za potrąceniem złożonego vaaium meuisżc :onej pozostałości pożycz­
ki, raty bieżącej z nateżnemi od niej odsetkami za zwtokę, oraz rozterminowanej części rat za lata 1925, 1926 i 1927, a również cpłaty alenacyjne winne byc uiszczone w cią­
gu dni 14-+u od dnia licytacji; wrazie zas niewniesienia w terminie wskazanym w yżej wymienionych należności, naoyw ca traci ztozone przy licy =^ji , . ,um> ore ?  zl® 
użyte na opłatę zaległości podatkowych, kosztów egzekucji, wydatków, uskutecznionych na rachunek dłużnika i opłat, należnych Tow arzystw u z w>a,awionyc m sprze a 
nieruchomości, a ta pozostanie nadal w łasnością dotychczasow ego w łaściciela:

W I L N O
Ż ą d a ł  w s z ę d z i e !

KOBIECE, WENE­
RYCZNE NARZą DwW 

D ~W  MOCZOW. 
od 12—2 i od 4—6 
ul. M ickiew icza 24. 

;I. ?7i

Dr.WoEfson
choroby skórne, wene­
ryczne i moczoplciowe 
Wileńska 7, od 9 — 1 
i 4 —8 w. tel. 10-37.

NAJKORZYSTNIEJ.
kupuje się towary gwarantowanej dob­
roci u GŁOW IŃSKIEGO Polecamy na 
sezon jesienny m ate_jały mundurliowe, 
tweedy na kostjumy i suknie, flanelety 
w pięknym  deseniach. z

UW AGA —  W ILcN SK A  27.

Pokój
auży z osobuem w ej­
ściem do wynajęcia 
u l.jjn iw ersytecka 9 J o

^oszukujem y w sp ó ln ik ó w  do b. 
In tra tn ych  In ? re rd w  handlow ych
na terenie ni. Wilna z kapitałem od 5 
do 20000 zł. Zgłosz. Ajencja 
.P O L K R E S” W ilno, ul. Królewska ?.

tel. 17-80. —0

1 2 3 4

167 Bason Genia Popławska 27

Z04|504 9493 Berkus - Anohk Sora - Ester Sadowa 1T

38 8371 Blachę! owicz Dawid, Isaja, Leja i Beker Chana Witoldowa 13

525 2644 Czarkowskiego Jozefa Spadkobiercy Brzeg Antokolsk; 3|b.

364 5364 Deweltowa Berki Spadkobiercy Kwaszelna 21

nl8 5955 Downarowicz Stanisława Spadkobiercy PraczKarnia 15

165 1127 Dmochowski Wacław Trębacka 8

12 11378 Gamarscy Munes i Codyk Raduńska 36

535 6028 Gasperowicz W incenty SirycharsKiej 26-a

412 Niedźwiecka Kataizyna Rosa 7

211 1735 Perkowscy Leon, Mieczysław, Bolesław i Mała- 
cnowska Marja Królewska 9

238 1302 Surawicz Józef Witoldowa 33

113 10140 Romanowska Stefanja Potocka £3

5 6 7 8 9

1275 — 1273,77 ' 263,39 5061,36 556,50

844 — 4861,94 2806,47 51803,57 27 40,50

2955.30 4246.65 899,48 17285,03 1900,50

541, 5 1913 72 970,43 17128,44

5285,25 15989.59 4546.56 88262,34 9681 —

488 — 798,09 152,87 . 2967,60 325,50

4346 — 388,12 174,39 2335,29 283,50

1007 — 614,17 124,24 2387,43 262,50

2677,95 985,98 914,98 16149,67

9094 — 329,34 90,43 12 iu ,90 147 —

2205 — 9662,16 2051.39 39823,36 436?

4500 — 2484,50 581,88 11296,05 1230 —

1598,16 496,51 116,26 1556,87 189 —

AKUSZERKA
ŚMJAŁOWSKA

ora!1 Gcbi i ei  Kosm e­
tyczny, ti;>uwa z:narszc» 
t i ,  piegi, wągry, łu p ie ', 
brodawki, kapłjujłu, wy 
padanie v.'to\ó#. Mn.- 
itlewicza 46

Do wynifiętśa
Mieszkanie 3-pokojowe 
z przedpokojem i ku­
chnią. Antokolska 14 
Wiadymość u dozorcy

1 .000 DOLARÓW
dopłaty do kupna 
majątku ziemskiego 
obszaru 275 ha z 
zabudowaniami Ma­
jątek przeważnie
łąkowy.
WileńsKie Biuro Ko­
misowo - Handlowe, 
Mickiewicza 21, teł. 
152. — 1

R Ó Ż N E
Potycski

złotowe i dolarowe 
załatwiamy szybko, 

tanio i dogodnie 
Wileńskie Biuro Ko­
misowo - Handlowe 

Mickiewicza 21, 
tel. 152. I

W YJA ŚN IEN IE R U BR Y K : 1) Numery pożyczek, 2 ) Numery hipotek, 3 ) N azw isko i imię w łaściciela nieruchomości, 4 ) Ulica i Nr. domu, 5 )  Obszar w mtr. kw aar., 
6) Suma zaległych należność, w ratach, odsetkach i w ydatkach, poniesionycn na rachu nek dłużnika, która winna być uiszczoną przez nabyw ającego nieruchom ość; Suma ta z  
doliczeń n d tiej m ających pierw szeństw a przed pożyczką Tow arzystw a zaległości podatkowych, skarbow ych i sam orząaow ycn, o których inform acje będą otrzymane przed 
dniem licytacji, oraz wyda co w które ujawnione zostaną w dniu pizetargu, winna być złożon a jako vadiunj, przed rozpoczęciem l.cytaeji, 7 ) Rata bieżąca 2 odsetkami za zwło­
kę od niej 8 ) Nieumorzona pozostałość pożyczki na dzień licytacji, 9 )  Kozterminowana część odsetek za lata 1925, 1926 i 1927.

L W A G I  : L icytacja  rozpocznie się od. sumy należności objętych ruorykami 6, 7, 8 i 9. Należności objęte rubrykami 7, 8 1 9  mogą pozostać naaal na hipotece sprze­

dawanej nieruchumości. Kwoty wskazanew rubrykacn 6, 7, 8  i 9  podane są  w złotych.
_ ..... .............. ........................................................ — — ■**— ■— a— * — I M a a B M M B I u

GASiNET
R acjonalnej K o sm e­

ty k i Leczniczej.
Wilno, M icklewiczi 31 

m. 4

Urodę konserwu­
je, doskona'1, odświe­
ża, osuwa jej skazy 
i draki. M a s a t  
twarry i ciała (panie). 
Sztuczne opalenie ce­
ry, Wypadanie włosów 
1 łupież. Najnowsze 
idoDycie kosmetyki ra­

cjonalnej. 
Codziennie od g. 10—8.

W. L. P. 43.

Mrsbywara
okazja S s
5 osob. z techniczna 
gwarancją za 4.400 zł 
Fiat otwarty 5.500 zł. 
w b. dobrym śtanie na 
dogodnych warunkach 
kiedytowych. Tatarska 
3. Tei. 17- 2 —4

15.000 DOLARÓW
piękna kamienica 
w centiurn miasta z 
ogrodem. Remontu 
żadtiego. Wszelkie 
wygody. Sprzedamy 
dogodnie
Dom  H .-K . „ Z a ­
ch ęta" M ick ie w i­
cza 1, te l. 9-05.

MAJĄTEK
ziemski pod Wilnem 
z dobrą komunika­
cją autobusową ob­
szar około 80 ha. 
Ziemia dobra, las 
budul owy. Dom 
mieszkalny o 9 po­
kojach 7. uaieolo- 
waniem, sprzedamy 
z inwentarzem ży­
wym i martwym. 
Dom  H .-K . „ Z a -  
cnęta*. M ick ie w i­
cza i, te l. 9-06

S n t e l i y t i n t a y c n
patiów i pauietta tere­
nie województw W.- 
leńskim, Nowogródz­
kim, Białostockim 1 Po­
leskim do korzystne, 
stałej wsiiótpracy po­
szukuje poważne wy- 
dawuidwo Zgłoszeń..* 
osobiste w godz. 00 
10—2 1 od 4 - 6  u b  
oferty z krótkim życio­
rysem skierować Wilno, 
Jagiellońska 3. m 19.

Samochód
Z gubioną księżecznę 

wojskową wyuaną

wykładany skórą na 
nowych oponach sprze­
dam tanio. Ofiarna 4 
m. 5, tel. 15-08.

na imię Piotra Dangieia 
zam. w zasć. Poddębic 
gm. Kobylnickiej pow. 
Postawskiego przez 
P. K. U. Święctany, 
unieważnia s ię|

A. ARMANDI

u> WŚRÓD NOCY BEZ 
GWIAZD

Z godnością 1 spokojnie zakończył 
sw ą spowiedź Czarny Pedro.

—  Uro, panowie, wszystko, co  
uważałem za stosowne wyjaśnić pa­
nom Zrobiłem to me z własnej ochoiy, 
ale przez wzgląd na moją córky, gdyż 
moje sumienie jest spokojne. Jakieby 
nie było teraz zdanie panów o mnie, 
będzie ono bardziej uzasadnione, ani­
żeli pierwiej, gd‘'ż teraz znacie praw - 
dę.

Florestyn Fortiolis słuchał jego 
słów z coraz rosnącem zaciekawieniem  
Mowa ta była bliska i zrozumiała dla 
duszy w łóczęgi, który porzucił miasto 
i życie normalne inteligenta na 
protestu przeciw „dobrodziejstw om " 
cywilizacji. I oto teraz spotykał czło­
wieka, któiy przeżył inaczej i w innych 
warunkach to samo, co on! Z w yciąg- 
mętenn rękami podszedł do Pedro Bu- 
starnente. Ale gest Geralda pow strzy­
mał go. Młody inżynier słuchał Meksy 
kanina bez zmiany na twarzy, która 
miała wyraz gorzkiej ironji.

W szystko to bardzo pięknie i 
dźwięczy bardzo miło, —  roześmiał 
się sucho. —  Podziwiam pańskie po­
święcenie 1 patrjotyzm. Należy pizypu  
szczać, że to właśnie te uczucia powo 
dowały panem, gdy rozkazał pan na­
paść na „B arran co "?.

—  C o?
—  Tak, napaść na „Barranco. 

Wiem dobrze, co mówię.
Oburzona dziewczyna zwróciła 

się do ojca
—  Czy to praw da, ojcze?
Meksykanin był zbyt dumny, aby

się uspraw iedliwiać:
—  Nawet ty, moja córko, jesteś 

przeciw mnie! —  zawołał z bólem.

Równym, spokojnym głosem prze- ptzy łóżku i btagilnie w yciągnęła rę- mu się zresztą nie uda.o, -  
ić dokumentu. ce do chorego; cała jej dusza zdaw a- wuj j e s t  moją ouarą również
zowołał Fortiolis, przy- ła się v y ry w a ć w tej prośbie : 

do rannego, jakby chcąc —  Ty też powinieneś \a ierzyć, Ge

W ięc i

Bella ujęła iego dłoń 
p ie sz c z o tl iw ie .

gładziła ją
Ranny uśmiechnął się:
—  Zaprzeczać jest, oczyw iście, tłumaczył treść dokumentu, 

najłatwiej. Ale ja, niestety, —  z wy —  O! —
siłkiem podniósł się rta prawym łokciu suw ając się w  ,  - -  r m- f 1 1 •
i poprosił. go własna osoba osłonić przed niebez raldzte! Gdybyś ty wiedział, czyz oj- Nie cofał rek

  Wuiu nrosze mi oodać mól du 1 .ieczeństwem. ' c>ec moj mógł na ciebie napasę? To —  ik, Geraldzie, szepnęła
Bella zakryła twarz rękami. Busta byłoby potw orne! Jakże mógłby- to los bywa czasem  b *r^ >  złóMiyry.

że on naprawdę

gilares.
Okrwawiona marynarka wisiała 

na krześle, Furtiolis zajrzał do bocznej 
kieszeni i wyją! z niej pugilares.

Gerald zaczerwieniony, podnieco­
ny, drżącemi palcami wyjął pożółkły 
papier, przedziurawiony u gory szty­
letem

mente milczał.
—  No, —  drwił Gerald —  cóż, 

pan poznaje pieczęć?
—  Poznaję.
—  A podpis?
—  Nie.

' Bella podniosła , głowę

z ro b ić ,
gwałtem

w iedząc... (Pow strzym ała —  Los bywa dobrotliwy, gdy od

—  Zdaje mi się, 
panią bardzo kocha.

Oburzyła się:
—  K ochać innie i napaść na cie­

bie?
Gerald zrobił gest mezdecydowa-

ny.
—  Mówił, że nie wiedział. W tedy

cisnące się na usta słowa biera bogactw o z rąk jednego człowie nie wierzyłem, ale te ra / Już rozumiem
w yzn an ia).../ to, co on w ie? Jeśli się ka, aby uszczęśliwić niem innego! 
zgodził rzucić wszystko, porzucić spra Florestyn Fortiolis spuścił smut- 
wę, której poświęcił całe swe życie i nie głowę i nie odpowiadał: 
i w krórą wierzył tak gorąco, jeśli za- —  W idzi pani, wuj nawet nie za- 

Fortiolis mieszkaliśmy tutaj we crancji, to przecza, —  roześnnał się Gerald.
Oto, co znaleźli moi ludzie na spojrzał ze zdziwieniem, ale drwiący uczynił ic wszystko jedynie na moią
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na

bramie haziendy, wilją napadu na ko- uśmiech nie schodził z ust G eralda: 
palnię. Może wuj zechce przeczytać? —  A ha!...

Fortiolis przejizał papier i na tw a- Bustainente nie zwrócił uwagi
rzy jego odbiło się szczere zdziwienie, ironję chorego. Patrzał serdecznie na

—  Praw da, zapomniałem, ze wu, córkę:
,a ° k nie zna Języka hiszpańskiego, —  rzekł —  Bello, córko moja czy \\ lerzysz,
zna ranny. Jako zainteresowany mógłbym że kochałem twoją matKę? Cz wie-

być podejrzewany o nieścisłe i fałszy- \zysz, że kochan. ciebie? —  zapytał,
we tłumaczenia Ale prz> puszczam, podchodząc do niej. 
że córka Czarnego Pedro nie oamówi 
nam swej pom ocy i zechce przetłuma­
czyć.

Drżącą ręką wzięła Arabella papier 
i po przeczytaniu z głuchym jękiem

prośbę. Czy nie domyślasz się, dlacze­
go go o to prosiłam ?

Gerald zawahał się, ale nie chcąc  
składać broni, uśmiechnął się ironicz­
nie:

—  Chciała pani poznać P aryż?

—  Tak, ale ty źle zrozumiałeś je­
go milczenie. Pan Fortiolis nie wie­
dział o twem istnieniu. Dowiedział 
się o tern ode mnie i od Ojca mego. 

D ostrzegła, ze chory jeszcze nie

wszystko, ja  widzę, Bello, że rzeczy­
wiście bardzo trudno jest uyć spra­
wiedliwym.Ostatecznie, dzięki niemu 
znalazłem się tutaj!
Obaj nienawidzili się śmiertelnie, ale 
pogodzili się, lecząc mnie.

—  Dzięki komu? N epom uc:no?...
—  Dzięki Nenontuceno i Pazeno.
—  Byłeś chory?

, —  Nie, ranny.
W  krótkich słowach opowiedział 

swoje przygody: wypędzenie Mendizo-

OdDOwiedziała  
sci sp o jrz e n ie m .

—  Tak, wierzę
—  Jeśli w ię c  

mięć twej matki

dowierza. 'W ówczas, pam iętając dob ______ .
_ _ _ . rze radę doktora, postanowiła opowie g a iaJ( jeco  "powrót z ludznn Czarnego

Jęknęła, ootknięta tak niezasłużoną clZieć wszystko szczerze. Opowiedzia- p edro, oblężenie „B arran co "1, rozpacz 
ifOitją. • ła, jak sam a zw ątpiła w uczciw ość |jwa wycieczkę po wodę, strzelaninę i

’•—  Jan ci nie w styd? Przecież me starca i jak potem przekonała się, że raflę; gtórą otrzymał w głowę. 
mu pełnem miło- możesz udawać ślepego! W iesz dosko naprawdę był szczery i nie 'wiedział z e  wzruszeniem słuchali tego opo 

nale, dlaczego to zrobiłam. ■ o jego istnieniu; jak podstępem zwabi Wiadania obecni. W idząc icl. wzrusze-
Źrmeszany i wzruszony, Gerald nie ła go do pałacu, udając, że potrzebuje n;e młody inżynier czuł, jak z serca  

przysięgnę na pa- był pewien swego i nie odpowiedział, iego pom ocy, jak Fortiolis był wzru- giną ostatnie krople goryczy i
i na miłość, * jaką —  Zapytaj swego w uja: on wie! izony na w ieść o istnieniu siostrzeńca, oburzenia. Ze smutnym u śm iech em

upadła na krzesło; twarz jej w yrażała mam dla ciebie, czy mi uw ierzysz? —  Pani przyjechała tutaj, —  rzekł o  którym nie wiedział, i natychmiast zakończył opowiadanie
wstyd i gorzkie zdumienie. ‘ —  Tak. —  odpowiedziała stanów Fortiolis —  aby odszukać brata tw e- postanowi1 zrobić wszystko, co będzie —  W idzicie, państwo, los

—  Czemu pani nie tłum aczy? —  czo, z wiarą w głosie. go ojca. o którym wspominałeś jej w jego m ocy, nie żałując pieniędzy i mnje uwziął, śm ierć
zapytał ironicznie Gerald. —  W ięc przysięgam, —  rzekł krót kiedyś, a twego starego wuja, klórego aby odnaleźć praw ow itego c |ice  mnie.

się na 
widocznie nie

—  Pozwói, Bello, 
się Bustamente.

—  O, proszę!
Wziął z rąk córki papier i przeczy  

tał. Drgnął i krew uderzyła mu do gło
wy.

—  wmieszał ko, lecz z siłą.
A zw racając się do dwóch męż­

czyzn, dodał
—  Panowie, miałem w życiu tylko 

te dwie istoty, które ubóstwiałem  
Przysięgłem na moją miłość do mch.

ty sam tak długo i bezskutecznie szu- spadkobiercę; y.ueszcie, jak ojciec jej o ,  G erry!
kałes. C hc.ała dowiedzieć się, od nie- "biecał dopomóc mu(>*widząc, że cór- —  ĄĄój chłopcze kochanyi
go, czemu ty tak długo milczyszv cze- ba męczy sie i rozpacza.... lęknął z bólu, gdy wuj objął go
mu nie odpowiadasz na listy, któie W spomnienie o papierze, który tak czuj(v -o rtio lis  odskoczył od łóżka.

—  Aha, to dlatego Nepomuceno Chcecie mi wierzyć, czy nie chcecie, 
me pisze. —  szepną do siebie, a na mnie jest to zupełnie obojętne Wiem, 
twarzy jego zjawił się twardy wyraz ż e  córka moja uwierzy mi. 
wściekłości. Bella uśmiechnęła się cudownie i

—  W idzę, że pan nie ma ochoty objęła go serdecznie.
tłumaczyć tego! —  drwił Gerald. —  O, wierzę ci, ojcze! W ybacz,

—  Myli się pan, —  zapizeczył że mogłam na chwilę zwątpić.

w ysłała do ciebie. Chciała prosić o fatalnie oskarżał jej ojca, znów zasmu 
pom oc, imała nadzieję, że ja  dopomo- ciło ią. Załam ała ręce z rozpaczą, na 
gę jej w  rozwiązaniu tego niepurozu- myśl, że nikt inny, tylko Nepomuceno 
mienia, które w as rozdzieliło, a które mógł to uczynic
bolało ją. Pani ma rację, Geraldzie: —  Pam iętasz „m oją opiekunkę1
jesteś niesprawiedliwy i to metylko G eraldzie? Starego Nepomuceno, któ 
dla niej. ,

Dla kogoż jeszcze?

mnie, mój
przestraszony:

—  Ależ n ie d ź w ie d ź  ze 
Boże! T eraz uraziłem go!

 Nie, —  odrzekł ze łzami w
oczach Gerald, —  nie, wujaszku, czu-

—  Dla mnie.
—  Ach, tak! —  spróbow ał znów

chłodno Bustamente. Ze łzami w oczach  padła na kolana uśmiechnąć się ironicznie Gerald, co

ry mnie tak kocnał? Boże, komuż moż j? s’£ tal<i szczęśliwy, 
na w ierzyć, jeżeli 1 na nim się zawiod 
łam ?

Ranny zamknął oczy i
sie:

Chłopcze mój, —  szeptał For­
tiolis, z całą czułością,_na jaką może 

uśmiechnął się zdobyć serce, które dawno już bar­
dzo nikogo nie kochało.

r da w ca 5Ł  Mackie wicz. Redaktor odpowiedzialny Witold W oydyho Drukarnia Wydawnictwa „Słowo", Zamkov i 1


